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Wiedeń. (PAT) pNeue Frcie Presse11 do­
nosi z Jerozolim y pod d a tą  15-go b. m.: 
„Wczoraj po południu został wezwany wi­
ceprezydent egzekutywy arabskiej do Wy­
sokiego Komisarza, który —  jak  donoszą 
dzienniki arabskie —  zakomunikował mu, 
że londyński urząd kolonjalny postanowił 
rozwiązać kwestję palestyńską w myśl żą­
dań Arabów. Na rozkaz urzędu kolonjalne- 
go  została wstrzymana imigracja żydowska 
aż do opracowania sprawozdania przez 
Simpsona.

Korespondent „Neue Freie Presse“ do­
wiaduje się z kół syjonistycznych, że W y­
soki Komisarz cofnął bez uzasadnienia 3300 
pozwoleń na wjazd do Palestyny na czas 
od sierpnia do października b. r. Wiado 
mość ta zaskoczyła zupełnie egzekutywę 
syjonistyczną.

Telegram ten jest zupełną niespodzian­
ką. Właśnie wczoraj zamieściliśmy wiado­
mość PATa, że konferencje arabsko-an- 
gielskie w Londynie zostały przerwane, 
ponieważ rząd angielski odmówił odwoła­
nia deklaracji Balfoura w sprawie „naro­
dowej siedziby żydowskiej11 w Palestynie. 
Wiadomość ta mogła oznaczać tylko to, że 
mandat brytyjski w  Palestynie będzie wy­
konywany bez zmian, że władze palestyń­
skie będą popierać imigrację żydowską 
i że ludność arabska nie otrzyma samorzą­
du w swym kraju. Tymczasem na drugi 
dzień przychodzi telegram z Jerozolimy, 
donoszący o zawieszeniu imigracji żydów 
aż do czasu, kiedy komisja rządowa Sip- 
sona, która w tych dniach jedzie do Pale­
styny, ogłosi wyniki swych badań. Jest to 
wiec conajmniej zawieszenie najważniej­
szego postanowienia w mandacie, poparte 
przytem takiem zarządzeniem praktycz- 
nem, jak odwołanie wydanych już pozwo­
leń imigracyjnych. Zarządzenie to jest dla 
syjonistów również bardzo dotkliwe, bo 
właśnie teraz postanowiła Agencja Żydow­
ska skolonizować kosztem przeszło 400 ty­
sięcy funtów' 1000 rodzin żydowskich w Pa­
lestynie. Ziemi dostarczył Żydowski Fun­
dusz Narodowy, prace nad przygotowa­
niem jej pod uprawę zostały podobno roz­
poczęte i gdyby się ten plan udał, wzro­
słaby żydowska ludność rolnicza w Pale­
stynie o cztery tysiące ludzi, co oczywiście 
wywołałoby także imigrację żywiołu miej­
skiego. Zastój gospodarczy skończył się  
w tym roku, bezrobocie znikło, uprawa 
pomarańcz dala znakomite rezultaty, sło­
wem, tworzyły się pomyślne gospodarcze 
warunki dla „piątej fali" imigraeyjnej, 
która już płynąć zaczęła. Wstrzymanie te­
go ruchu tak nieoczekiwane i to pod wy­
raźnym wpływem starań arabskich, wy­
wrze w świecie syjonistycznym przygnę­
biające wrażenie. Syjoniści nie mieli co- 
prawda wiele złudzeń co do nastrojów 
rządu palestyńskiego i wpływowych czyn­
ników w Ministerstwie Kolonij (któremu 
podlega Palestyna), ale liczyli na czynni­
ki polityczne, na Macdonalda i Partję Pra­
cy, manifestującą często swe sympatje do 
idei syjonistycznej. Tymczasem i tam spot­
kał ich zawód. Rząd brytyjski zaczyna się 
wahać w swej polityce tworzenia „Siedzi­
by Żydowskiej11. Oczywiście niema mowy
0 wyraźnem zaniechaniu tej polityki, ale 
sam fakt wstrzymania imigracji żydow- 
skiej stanowi cios potężny dla całego 
dzieła. Problem syjonistyczny musi być 
rozwiązywany stale i energicznie przez 
ciągłą i liczną imigrację, w przeciwnym  
razie nie zostanie wcale rozwiązany. Każ­
da przerwa w przypływie imigrantów ozna­
cza bowiem pogorszenie sytuacji żydów 
palestyńskich wrobec Arabów i ośm iele­
nie tych ostatnich do walki ze syjonizmem
1 żydami. Arabów' przyrasta rocznie około 
17 tysięcy, a żydów 3 tysiące. 4 rabów 
mieszka w Palestynie przeszło 650 tysięcy, 
a żydów 150 tysięcy. Jest jasnem, że tyl­
ko silny roczny przypływ żydów może 
utrzymać ich dotychczasowy stosunek pro­
centowy (16%).

Jakie być mogą powody decyzji an­
gielskiej? Główną rolę gra tu zapewne 
wzgląd na mahometan indyjskich, których

współdziałania rząd brytyjski bardzc po­
trzebuje dla stłumienia ruchu niepodle­
głościowego w Indjach. Ale trzeba przy­
puszczać, że i ostatnie powstanie Arabów 
oraz niesłychanie silny ferment antyży­
dowski, jaki obecnie panuje w Palestynie, 
wywarły w Londynie silne wrażenie. Rząd 
brytyjski zrozumiał, że imigracja żydow­
ska może wywołać nowe zaburzenia, że 
pogłębi nastroje antyangielskie wśród ca­
łej fudności arabskiej i że to wszystko 
sprawi Anglji więcej kłopotów, niż nieza- 
dowmlenie syjonistów. Kierował się wła­
snym interesem. Może liczy na to, że 
w przyszłości uda mu się w jakiś_ sposób 
zadowolić obie strony, narazie liczy się 
więcej z Arabami.

Oczywiście wpłynęły na jego politykę 
także słabe rezultaty imigracji. W ośmiu 
latach, od 1922 do 1929 r„ przybyło do 
Palestyny 85 tysięcy żydów, wyjechało 25 
tysięcy (30% ), imigracja netto przyniosła 
zatem" 60 tysięcy ludzi. W roku 1929 nad­
wyżka imigracji nad emigracją wynosiła 
tylko-3500, a w roku 1928 a ż . . .  10 ludzi. 
Rzeczą jest jasną, że w Anglji panuje sil­
ne rozczarowanie do syjonizmu. Władze 
palestyńskie są mu wyraźnie niechętne.

Nie potrzebujemy chyba podkreślać, że 
decyzja angielska posiada i dla P o l s k i  
ogromne znaczenie. Wrócimy do niej jesz­
cze, gdy wiadomości o niej beda dokład­
niejsze. ax*

Sesja genewska nie przyniosła poważnych
rozstrzygnięć.

Warszawa 16. 5. (Telef. wł.). Pobieżne za­
kończenie sesji genewskiej świadczy. zdani°m 
wielu dzienników paryskich, że drobne spra­
wy porządku dziennego nie przedstawiały spe­
cjalnego zainteresowania, k natomiast siprawy 
wielkie nie mogły być rozwiązane na kilku 
przyjęciach i herbatkach. Najwięcej miejsca 
poświęca p iasa  paryska konferencjom francu- 
sko-wloskim i stw ierdza, że tylko generalny 
przegląd w szystkich spraw, obchodzących Fran 
cję i W łochy w Europie i poza Europą, może 
doprowadzić do rezultatu .

Poważny organ drukowany w formie ręko­
pisu „Bulletin Q uot:dien'‘ zapewnia, że w ciągu 
bieżącego lata będzie zwołana specjalna kon­
ferencja i^ancusko-wloska, może z udziałem 
Anglji, aby rozpatrzyć pretensje włoskie i zna­
leźć drogę do porozumienia. Tymczasem w wy­

wiadzie, ogłoszonym -w „Soir” . Paul BoncOui 
wyraża wielki niepokój z powodu sytuacji mię­
dzynarodowej i spostrzega chmury zapowiada, 
jące burze. Jego  zdaniem organizacaj pokoju 
wcale nie postępuje. Ani w  rozmowach poli­
tycznych, ani w  kom entarzach prasy nie widać 
zupełnie wiary w jutro pokoju europejskiego.

N atom iast ludzie z- natury rzeczy usposobie­
ni optymistycznie, zdradzają pewnego rodzaju 
nerwowość, spowodowaną, powtarzającemi się 
coraz częściej zamachami na traktat wersalski 
i podejrzanymi m anew ram i zbrojeniow enr 
bądź na lądzie, bądź też n a  morzu. Co najw ię­
cej uderza w oc?nie sytuacji, to  to, że zarówno 
te zabiegi, jak  i manewry przeciwko pokojo­
wi, nie napotykają na żadną prawie reakcję ze 
strony zagrożonych społeczeństw.

Dziennikarze jugosłowiańscy w hołdzie

Wolą być bandytami, niż służyć w wojsku pdtśkiem.
15-tu poborowych ukraińskich napadio na autobus.

i >'
W arszaw a , 16. 5. (Telef. wł.) K ilkunastu 

młoych osobników napadło na przejeżdżający 
przez wieś Smereków autobus, zdążający ze 
Lwowa do Żółkwi. N apastnicy steroryzowali 
szofera rewolwerami, poczem wtargnęli do wnę­
trza w zamiarze obrabowania podróżnych. —
W tej.j.chwili nadjechał inny samochód osobo-

wy, wobec czego napastnicy zbiegli do pobli­
skiego lasu. Zawiadomiona o napadzie przez 
właściciela autobusu policja w Żółkwi wszczęła 
pościg, skutkiem  czego u ję to  15-tu bandytów. 
S zajka ta  sk ładała się z poborowych Ukraiń­
ców, którzy zbiegli przed służbą wojskową 

 o ---------

W sobotą dowiemy się kiedy sesja?

Warszawa (P A T ).' Pod adresem Prezyden­
ta Rzplitej, nadeszła z Białogrodu następująca 
depesza: „Dziennikarze jugosłowiańscy, zebra­
ni na dorocznem 1 zgromadzeniu polsko-jugo 
słowiańskiego porozumienia prasowego, proszą 
W aszą Ekscelencję o łaskawe przyjęcie wyra­
zów ich głębokiego poważania, , zapewniając 
W asza Ekscelencję, że dołożą w szystkich sw o­
ich sil, do jak najowocniejszej współpracy i 
rozwoju naszych słowiańskich państw. Prezes 
jugosławiańskiego kom itetu nar. Stanisław  
Raków. j ty f
TRYBUNAŁ STANU ZBIERZE SIĘ 27 B, M.

Warszawa, 16. 5. (Tel. wł.). Na 27-my bm. 
zostało zwołane posiedzenie T rybunału  Stanu. 
Chodzi o wydanie sądom członka Trybunału 
Stanu b. senatora Zubowicza, który  piastował 
m andat ze Stron. Chłopskiego.

Posiedzenie sejmu śląskiego we wtorek.
.Warszawa, 16. 5. (Telef. wł.) Pierwsze po­

siedzenie sejmu śląskiego wyznaczone zostało 
na w torek 27 bm Na posiedzeniu tem nastąpi 
wybór marszałka sejmu, wicemarszałka, oraz 
sekretarzy.

ZGON PATRJARCHY OR.MJAN.
Warszawa 16. 5. (Telef. wł.): W Eczmiadzin 

zmarł w 83-cim roku życia, partjarcha-katoli- 
kos wszystkich Orm.jan Georg V.

MINISTER LOUCHEUR NA KONGRESIE 
KOMITETU PANEUROPEJSKIEGO.

Paryż. (PAT) Minister I.oucheur wyjeżdża 
jutro do Berlina, gdzie weźmie udział w kon­
gresie kom itetu paneuropejskiego. Następnie 
Loucheur uda się do Pragi, Białogrodu, Buka­
resztu, Budapesztu i Wiednia, w celu przepro­
wadzenia z zainteresowanemi rządam. pertrak­
tacji, w sprawie stosowania konw encji pary­
skiej, regulującej zagadnienia • odszkodowań 
wschodnich.

DEMONSTRACJE I POCHODY W WIEDNIU 
BĘDĄ ZNIESIONE?

Wiedeń (PAT). Między Heimwelirą a socja­
listycznym Schutzbundem toczą się rokowania,, 
celem zaniechania demonstracyj i pochodów 
w miesiącach letnich w uzdrowiskach i miejsca 
wościach, odwiedzanych licznie iprze-z turystów  
zagranicznych. Między obydwoma stronam i po­
średniczy burm istrz m. Bndenu Collman.

Warszawa, 16. 5. (Telef. wł.) Jak  już dono­
siliśmy w dniach ostatnich toczyły się narady 
w prezydjum rady ministrów oraz w Belwede­
rze. O statnio p. premjer był przyjęty przez P. 
Prezydenta. Na konferencjach tych zapadły już 
postanowienia w sprawie Sejmu, sesji sejmo. 
wej oraz w kwestji rozwiązania parlamentu.

Mówią, że w ciągu soboty należy oczeki­
wać ogłoszenia enuncjacji co do zwołania nad­
zwyczajnej sesji parlam entu. ,

W kołach politycznych wielkie wrażenie wy 
wołały rewelacje ostatniej „Polonji’* ’ (podaje­
my w innej notatce), z zebrania koserwatystów. 
Zwracano uwagę, że niektóre szczegóły kurso­
wały już uprzednio w formie pogłosek. W pią­
tek p. premjer Sławek odbył dłuższą naradę, 
w której uczestniczyli min. Car, Józewski, 
Czerwiński, wicemin. spr. zagr. Wysocki, oraz

wicemin. spr. wewn. p. Pieracki, N arada trwała 
przeszło godzinę i dotyczyła tak tyk i rządu 
wobec sesjj.

a  Narady stronnictw włościańskich.
i- r

W arszawa, 16. 5. Tel. wł.). W piątek przed 
południem odbyły się narady trzech stronnictw  
włościańskich. N a posiedzeniach klubów  tych 
stronnictw , odbytych oddzielnie, zdawano spra­
wę z prac komisji porozumiewawczej stron­
nictw chłopskich oraz przedstawiono projekt 
rezolucji w sprawach politycznych i gospodar­
czych. O godz. 16-tej odbyło się w lokalu Wy­
zwolenia wspólne posiedzenie członków tych 
trzech k lu b ó w .' Poseł R ata j referow ał o sy ­
tuacji politycznej, zaś p. M aksymiljan Mali­
nowski o sy tuacji gospodarczej.

Rezolucje str. ludów, domagają się praworządność
Warszawa, 16 5. (Telef. wł.) Na posiedzeniu 

stronnictw  ludowych przyjęto  rezolucje poli­
tyczne. w których stronnictwa witają z uzna­
niem utworzenie wspólnego frontu chłopskiego 
przy wyborach samorządowych, postanawiają 
utrzymać dotychczasowy stosunek ścisłej współ 
pracy z innenii ugrupowaniami centrum i lewi­
cy dla obrony praworządności i interesów mas 
pacujących.

Ponieważ rząd p. Sławka nie uczynił nic 
dla przywrócenia w państwie normalnych sto ­
sunków a przedewszystkiem dla przywrócenia 
praworządności, jest bezczynny łub bezradny, 
wobec kryzysu, k luby  nie mają do niego zaufa 
nia, a to temhardziej. że zasiada w nim mi­
nister, któremu Sejm w sposób formalny kon­
stytucją przewidziany wyraził wotum nieuf­
ności. Kluby gotowe są rozpatrzeć w drodze 
kosty tucją przewidzianej te zmiany konsty­
tucji. k tóre są konieczne dla zapewnienia nale­
żytego funkcjonowania władz i- państw owych 
w ram ach ustroju dem okratyczno-parlam entar- 
nego. W obec jawnych a bezkarnych gróźb za­
machu i wobec jaw nych a bezkarnych nawoły­
wań do narzucenia Polsce ustroju drogą gwał­
tu w jakiejkolwiek formie, kluby ludowe widzą 
się zmuszone oświadczyć, że miljonowe rzesze 
ludu wiejskiego przez te kluby reprezentowa­
nego nie uznałyby przepisów, narzuconych dro 
gą gwałtu, ani zarządzeń władz opartych na 
takich aktach gwałtu. ■

W obec pow tarzających sie aktów  tw oru, 
stosow anych przez bojówki sanacyjne w sto­
sunku do zebrań zwoływanych przez działaczy 
i posłów ludowych, kluby oświadczają, że przy 
dalszem stosowaniu tych środków gwałtu, nie

będą mogły wstrzymać wsi od chwycenia się 
środków samoobrony.

Rezolucje sr.weirdzają, że koniecznym w a­
runkiem racjonalnego i dobrego rozwoju pracy 
gospodarczej jest wewnętrzny i zewnętrzny 
spokój, pewność jutra, poszanowanie I ścisłe 
przestrzeganie prawa. Musi też ustać ciągłe sta­
wianie kraju  i zagranicy przed zagadką, jaka 
może zawisnąć nad Polską przy obecnym sy­
stemie rządzenia.

Ministerstwo skarbu organizuje własną 
straż ochronną.

Celem dalszego odciążenia policji państwo 
wej m inisterstwo skarbu postanowiło zorgani 
zować własną uzbrojoną straż ochronną, k tó ra  
będzie strzegła kas skarbow ych, w miejsce po­
sterunków' policyjnych.

 o--------
Warszawa (PAT) Od kilku dni baw ią 

w W arszawie prof. Axel H olst i dr. A ndersen 
z Oslo. Lekarze cf przybyli do W arszaw y, skie­
rowani przez fundację Rockefellerow ską, celenr 
zapoznania się z organizacją i wynikami poi 
skiej służby zdrowia. *

Warszawa, 16. 5. (Telef. wł.) „Dzień Pol­
ski11 zaprzecza wszelkim doniesieniom ..Po- 
lonji’ tw ierdząc, że książę Janusz Radziwił* 
nie brał udziału w śniadaniu polityczno-gospo- 
darezem u Lubomirskiego.

Warszawa (PAT). Przew odniczący kom isj1 
kontroli długów  państw owych poseł Krzyża­
nowski, zwołał na czw artek dn. 22 bm. p lenar 
ne posiedzenie komisji, dla dokonania wyboru 
dwóch członków delegatów, do podpisania oblf 
gacyj pożyczki budowlanej.
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K a p ita ln ie  in fo rm u je  „Cza.s“ sw o ic h  
C zy te ln ik ó w  o  s ta n o w is k u  r z ą d u  w o b ec  
n a d z w y c z a jn e j se s ji.  D o n o si z W a rsz a w y , 
że z p o w o d u  ro z m ó w  p. S ła w k a  z p . m a r ­
sz a łk ie m  P iłs u d s k im  z a p y ta n o  ,,k o !a  ijrzp - 
d o w e “ , o  cz e m  m ó w iły  te  d w a  „ c zy n n ik i 
d e c y d u ją c e 11. O d p o w ie d z ia n o , żc

„m ożhwem jest, iż m arszałek informował 
się u prem jcra Sławka, o sy tuacji wewnętrz- 
no-politycznej, ale żadne decyzje w spra­
w ie losów  Sejmu nie zapadły. Mogły b \ć  
najw yżej omawiane różne ewentualności, 
zw iązane ze zwołaniem łub niezwołaniem 
Sejmu. W  każdym  razie w szystko to, co 
podała  p rasa  opozycyjna, oparte  jest — 
zdaniem  kół m iarodajnych —  na dom y­
słach  i nie zaw iera w sobie nic, coby się 
dało z pewnością stw ierdzić.

Za równie bezpodstawne uważane są 
w iadom ości podaw ane przez prasę czerwo­
n ą  o m ających jakoby  zajść zmianach 
w  gabinecie11.
M usi to  by ć  je d n a k  u p o k o rz e n ie m  n ie -  

m a łe m  —  n a le ż e ć  d o  o b o z u  rz ą d o w e g o  
i  n ie  w ie d z ie ć , ja k  s ię  r z ą d  w  n a jw a ż n ie j­
s z e j c h w ili  za ch o w a .

„ P o lo n ja “  za ś  s tw ie rd z a , że  p p . S ław ek  
i  Ś w ita ls k i,  a  sz c z e g ó ln ie  te n  o s ta tn i 

„doradzają m arszałkow i Piłsudskiem u zao­
strzenie kursu wobec Sejmu i gdyby w  toku 
nadchodzącej sesji sejmowej zgłoszone zo­
sta ło  votum  nieufności d la  rządu, lub po­
ruszano spraw ę p. Czechowicza, chcą na­
tychm iast sesję odroczyć, n ie  rozw iązując 
je d n ak  Sejmu i nie rozpisując nowych wy­
borów 11.
W ia d o m o ś ć  o  ty c h  „ d o r a d a c h 11 te ż  je s t 

u p o k a rz a ją c ą .  N asz em  b o w ie m  z d a n ie m  
n ie  p r e m je r  w in ie n  d o ra d z a ć  m in is tro w i 
s p r a w  w o jsk o w y c h , ja k  s ię  m a  w  s to s u n ­
k u  d o  S e jm u  zach o w ać , a le  w in n o  być 
p rz e c iw n ie !

W obronie p. Grażyńskiego.
„ P o ls k a  Z a c h o d n ia 11 r z u c a  s ię  n a  p i ­

sm a , k tó r e  ż ą d a ją  u s tą p ie n ia  p . w o jew o d y  
G rażyńskiego", sz c z e g ó ln e  n a  „ P o lo n ję 11.

„Jeśli „Polonja“ z rac ji w yniku w ybo­
rów  odgrzewa nonsensow ą koncepcję „od­
w ołania11 W ojewody, to m y pozwolimy so­
bie zwrócić uw agę na to, że te  sanacjobur- 
cze  zam ysły  m usiałby p. K orfanty  zacząć  
od W arszaw y, w zględn ie od Belw ederu!... 
Je ś li p. K orfan ty  jest tak i k rzepki i mocny, 
to  niech się o to  pokusi!11 
P ię k n ie  to  św ia d c z y  o  „ p a ń s tw o w y m 11 

z m y ś le  „ P o ls k i  Z a c h o d n ie j11. U s tą p ie n ie  
s k o m p ro m ito w a n e g o  u r z ę d n ik a  m o że  s ię  
w e d łu g  n ie j  d o k o n a ć  ty lk o  p r z e z  o b a le n ie  
r z ą d u  c e n tra ln e g o .

„ R o z p ra w ia  s ię 11 te ż  „ P o ls k a  Z a c h o d ­
n i a 11 z ty m i, k tó rz y  s tw ie rd z a ją  w z ro s t  
w p ły w ó w  n ie m ie c k ic h ...  T o  n ie p ra w d a  
o św ia d c z a  o r g a n  w o je w o d y  G ra ż y ń sk ie g o . 
Ą  te n

„pan ikarsk i nastró j próbują urab iać ci lu­
dzie, k tó rzy  cały swój im pet w yborczy 
skierow ali przeciw  sanacji ‘.

' M yśm y i  w  rz ą d o w y c h  p is m a c h  czy ta li 
„ p a n ik a r s k i e 11 a r ty k u ły  o  z w y c ięs tw ie  
N iem ców . L ecz  „ P o ls k a  Z a c h o d n ia  m u s i 
p is a ć  ta k ,  ja k  je j  w ła śc ic ie lo w i le p ie j . 
T ru d n o !

Meksyk.
„ K u r je r  P o z n a ń s k i11 d o n o s i, że o n e g d a j 

no ze s z ła  s ię  p o g ło s k a
„o postrzeleniu posła Korfantego. W yw o­
ła ła  ona n iezw ykle poruszenie, ale na szczę­
ście okazała się zupełnie bezpodstaw ną . 
O s ta tn ia  „ P o lo n ja 11 p o tw ie rd z a  te  w ia ­

do m o śc i. A  w ię c  k o m p le tn y  M ek sy k !

„Zasługa" sanacji.
„ K u r je r  W a r s z a w s k i11 o m a w ia  d ąż n o ść  

do  ” z je d n o c z e n ia  lu d o w y c h  s tro n n ic tw  
z o k a z ji  w y d a n e j p rz e z  n ie  o d ezw y , w zy ­
w a ją c e j  w sz y s tk ie  s tro n n ic tw a  lu d o w e  do 
z je d n o c z e n ia  s ię  p o d c z a s  w y b o ro w  sa m o ­
rz ą d o w y c h .

, \  w ięc stronn ictw a w łościańskie P1" 
sze u tw orzy ły  „zjednoczony front ludo­
w y". N a razie idzie im o w ybory sam orzą­
dowe, k tó re  prawdopodobnie otrzym ają 
ro lę  kam ienia próbnego. _ .

W  każdym  razie sta ła  się rzecz, k tórej 
znaw cy stosunków  wiejskich do ostatnich 
czasów nie przewidywali. Tymczasem sana­
cja i tu ta j sprow adziła skutki, k tórych 
■wcale a wcale nie oczekiwała; zamiast 
upragnionego przez nią. rozbicia następuje 
zjednoczenie11.
M am y z a s tr z e ż e n ia  co d o  w a r to śc i i p o ­

ż y tk u  „ z je d n o c z o n e g o  f ro n tu  lu d o w eg o  
w  o b e c n e j p o s ta c i ;  d a je  b o w iem  p r z e w a ­
go  ra d y k a ło m . N ie  m o ż em y  je d n a k  m e  
s tw ie rd z ić , że tę  w ą tp liw e j w a r to śc i z a s łu ­
g ę  p rz y p isa ć  n a le ż y  s a n a c ji.

„A przecież się rusza“.
FERM ENT W  CALEM IM PEPERJU M  BRYTYJSKIEM .

Z pewnością jest już dziś po napadzie Hin­
dusów na, rządowy skład soli w  Dara-saua, i 
pani Sarojini Naidu, k tó ra  osobiście m iąła 
a tak  prowadzić (a k tó rą  niewiadomo jak i war- 
toglów europejski nazw ał „nową Dziewicą Or­
leańską’1) zdała już egzamin n a  „następczynię 
G andhiego11. W  t rn sposób indyjski ruch w y­
zwoleńczy przechodzi z passywizmu coraz w y­
raźniej w okres aktywizm u, aż — wbrew prze­
powiedniom p. H upki z „Cza.su11 —- rozwinie 
się naturalnym  biegiem rzeczy w narodową 
rewolucję i bunt przeciw  Anglji.

Ruch t-n  n a  razie — przyznajemy —  nie 
ogarnął jeszcze całego społeczeństwa hindu­
skiego, skłóconego i rozdartego dzięki działa­
niu kastow ego ustro ju  i z powodu walki reli­
gijnej m ahom etan, bram auistów  i buddystów  
między sobą. Przyjdzie jednak  czas, że poczu­
cie narodow ej świadomości zwycięży to  różni­
ce i cały posad 300-miljonowy naród uzbroi do 
ostatecznej w alki z A nglją. T aka je s t bowiem 
nieubłagana, i niezw alczona linja, k tó rą  w ykre­
śla historja.

W icekról Indyj próbuje zażegnać zryw ają­
cą się burzę, lecz próbuje —  napróżno. Nie 
możja w strzym ać ruchu wznieconego przez 
Gandhiego ohielnicą zwołania konferencji in­
dyjskiej na październik do Londynu. „Nic bę­
dziemy czekali n a  w aszą konferencję11, —  od­
powiedziała mu pani Naidu. W  wydanem zaś 
świeżo orędziu grozi, że „podw ładne organa 
w yposażył wo w szystkie potrzebne środki siły’1 
i n a  to  orędzie słyszy —  zapowiedź zniszcze­
nia sk ładu  soli.

Kiedy i na czem się zatrzym a ruch indyj­
ski, niewiadomo. Dziś już i  s ta tu t dom injaluy 
w ydaje się obozowi Gandhiego ty lk o  etapem 
w drodzo do zupełnej wolności... Choćby po­
niósł w obecnej swej fazio klęskę, co nie jest 
wykluczone, jeśli się zważy arcydziw ność me­
tod w alk i hinduskiej, to  jednak klęska będzie 
tylko epizodem. Ruch bowiem wyzwoleńczy in­
dyjski m a w  sobie w szystkie zarodki wielkie­
go, dziejowego, ruchu w  rodzaju tych, k tóre 
Europa dzisiejsza m a częściowo za sobą. A da­
lej, ruch ten  jest tylko przejawem wielkiego 
ruchu wolnościowego, który w  tej chwili ogar­
niać poczyna prawie w szystkie zamorskie po­
siadłości Anglji, względnie .uzależnione od niej 
kraje.

Równocześnie z wiadom ością o bojowiem 
wystąpieniu pani N aidu w  Indjaeh podała pra­
sa londyńska wiadom ość o zerwaniu rozmów 
rządu z egipską delegacją. Zerw ano je  z po­
wodu „nieustępliwości11 —  pisze prasa angiel­
ska  —  E gipcjan w  spraw ie Sudanu. 'Nie tu  je­
dnak  jeszefe koniec nieszczęść.

T akże i Arabowie, którzy przybyli do Lon­
dynu z Palestyny, zażądali od Anglji: zaka­
zania im igracji, rządowej ochrony mienia, arab ­
skiego przed przechodzeniem w  ręce żydow­
skie, pow ołania Tządu dem okratycznego i  od­
jechali nie chcąc an i na włos -odstąpić od po­
staw ionych żądań. W reszcie —  sprawa mal­
tańska, k tó ra  się kom plikuje coraz bardziej, i 
to  w cale niepomyślnie d la  Anglji... Londyn prze 
niósł posła swojego przy W atykan ie do Chile

Oryginalna „demokracja".
N ie ja k i po s. B u ła , P ia s to w ie c , k tó ry  n a  

Ś lą s k u  w y sz e d ł z lis ty  s a n a c y jn e j,  zg ło sił 
w y s tą p ie n ie  z k lu b n  P ia s ta .  R ó w n o c z e śn ie  
o g ła sz a  w  „ U u s tr . K u r je r z e 11 p ism o  sw o je  
d o  m a rsz . D a sz y ń sk ie g o , że „ u n ie w a ż ­
n ia 1̂ ! )  d e k la r a c ję  sw o ją  z r o k u  1928, 
w  k tó r e j  s ię  zo b o w ią z a ł złożyć m a n d a t  p o ­
s e ls k i  n a  w y p a d e k  w y s tą p ie n ia  z  k lu b u  
P ia s ta .  P is z e , że

„wymuszenie takiego podpisu na deklaracji 
jest sprzeczne z zasadami demokracji".
P . B u la , ja k  w id ać , m a  o ry g in a ln e  p o ­

ję c ia  o  „ w y m u s z e n iu 11 i o  „ d e m o k ra c ji11... 
M ało je s t  p rzy k ła d ó w ', b y  k o g o ś  z m u sz a j 
n o  do  k a n d y d o w a n ia ;  w  szcz eg ó ln o śc i zaś 
n ik t  do  k a n d y d o w a n ia  n ie  zm u sza ł p. B u ­
ły... Co s ię  zaś tyczy  te j  „ d e m o k ra c ji11, to  
w y d a je  s ię  n am , że p o s tę p o w a n ie  p . B u ły  
n a le ż a ło b y  sk w a lif łk o w a ć  r a c z e j  ja k o  a n a r ­
ch ię , n iż  —  d e m o k ra c ję .

G zwłoki sen. Posnera.
„S ło w o 11 w ie iń s k ie  d o n o s i, że s e n a to r  

P o s i ie r  n i e 1 z o s ta ł p o c h o w a n y  n a c m e n ta ­
rz u  e w a n g e lic k im . Z g ło s ił s ię  b o w iem  b l i ­
s k i  k re w n y  z m a r łe g o  r a b in  P o s n e r ,  k tó ry  

„stw ierdził, iż zmarły pozostał do ostatniej 
chwili swego życia* żydem, wobec czego 
zwłoki pochować należy na, cm entarzu ży­
dowskim. P as to r Burs che postanowił tedy 
zatrzvm ać trum nę ze zw łokam i w kata,bom­
bach* aż do ostatecznego w yjaśnienia sp ra ­
wy Dziś rabin Posner uda się ponownie 
do prokurato ra Sądu Okręgowego w  celu 
uzyskania zwłok na cm entarz żydowski. 
Poza tom rabin Posner uda się też do pa­
sto ra  Burschego11,

i słychać, że nie myśli mianować nowego; tym 
eazsem funkcje posła pełni urzędnik nie ma­
jący  kw alifikacyj dyplom atycznych. Spodzie­
wano się w Forcign 0 £ fi« , że groźba zerwania 
stosunków  skłoni W atykan do jakiegoś w ystąr 
pienia przeciw Biskupom M alty. Na razie je­
dnak  spraw a przedstaw ia się zgoła inaczej. 
A arcybiskup Ganiana właśnie w tych dniach 
odniósł sukces, k tć ry  musiał w  Londynie dużo 
wrnżruie wywołać. Pismo bowiem angielskie, 
„Daily M alta Chronicie11, k tóre do tąd  bezwa­
runkowo popierało lorda Strkikland i ostatnio 
szczególnie wyróżniło się w napaściach na bi­
skupów, zamieściło zapewnienie od redakcji, 
żc odwołuje zarzuty staw iane Kościołowi i żc 
swój ten  w stosunku do Biskupów zmieni.

W reszcie i dominjum południowej A tryki

nastręcza poważne kłopoty Anglji. Liczne bar­
dzo związki zawodowe robotników  m urzyń­
skich, kierowane przez inteligencję i polityków 
murzyńskich, przechodzą od żądań gospodar­
czych, których ram  się dotąd trzym ały, do żą­
dań politycznych. Przychodzi do starć z poli­
cją i z rządem, co  w szystko razem sprowadza 
stan  niepewności i fermentów.

Oczywiście byłoby błędnem sądzić, że Im- 
pęjjiUP B rytyjskie wali się lub choćby drży 
w posadach. Nic! Jeszcze tak  źle nie jest. Na 
wstrząśnienia i przem iany jeszcze czas; przyjdą 
wtedy, gdy się podniesie ku ltu ra lny  poziom lu­
dności tubylczej wr poszczególnych kdłoniach- 
Poziom ten sio stale podnosi, ale na razie je-jt 
jeszcze niski.

Jedno  przecież dziś je s t widoczne i jasne... 
Przebiegają dreszcze febryczne przz ten kolos 
Jmperjimi światowego, który się wydawał spi­
żowym. „Eppur si nruove!1, przecież się rusza. 
I rusza się cały, od giów indyjskich' do stóp 
afrykańskich. W. Z.

Czytam y w „Lwowskim K urjerze Tor.11, 
ae utworzony w dniu 29 kwietnia, b. r. Komi­
te t wyborczy w Łucku, zaleca, wszystkim  w y­
borcom Okręgu Nr. 57 ;Łnck, Równe, Kos to- 
pol) w strzym ać się od udziału w wybora-ch u- 
zapełniających do Sejmu w dniu 1S maja i do 
Senatu w' dniu 25 m aja b. r. „i nie glosować 
na żadną listę, traktując to jako wyjątkową 
konieczność’1. Podobną uchwalę powzięły or­
ganizacje sanacyjne (EB), k tórych m andaty  
zostały przez Sąd Najwyższy unieważnione.

Jeśliby  w yborcy polscy na W ołyniu poszli 
za wskazówkami tych dwóch ugrupow ań (Str. 
Na.r. i BB.), to  polska lista Nr. 3 („W yzwole­
nie11), w  k tó re j na pierwszem miejscu figuruje 
b. poset Kordowski, może w yjść w dniu 18 
m aja \v z  m andatu, przez co ludność polska 
okręgu łuckiego nie byiaby w Sejmie wcale 
reprezentow aną, podobnie jak  to  już było w la ­
ta cii 1922— 28 r.

Poniew aż wcale nie jest pewnem, że Sejm 
obecny już się nie zbierze (można naw et uw a­
żać za pewne, że się jeszcze w  tym miesiącu 
lub w  jesieni zbierze ra sesję), przeto taką ab­
stynencję od wyborów, pozbawiającą Polaków 
wołyńskich m andatu , musimy jak najostrzej 
potępić. Potępilibyśm y ją  także w tedy, gdyby

Sejm ju£ napew uo nie miał być zwołany; cho­
dzi bowiem w tych wyborach o doniosły inte­
res narodow y, o w ykazanie, że Polacy na W o­
hyniu są poważną i wpływową mniejszością. 
Nie powinno być w Polsce ani jednego okrę­
gu, w którym  ludność polska nie m iałaby przed 
staw iciela w  Sejmie.

Godzimy się na pogląd „K om ite tu . W ybor­
czego11 w Lucku, że W olyjj winien w ybierać 
posłów' i senatorów  „na zasadzie ponadpartyj­
nej, w imię polskiej racji s tanu11, godzim y się 
i na to, że lista ,.W yzwolenia” nie odpowiada; 
tym założeniom, ale w wyborach obecnych jest 
to  jedyna lista polska, obowiązkiem więc 
wszystkich Polaków je s t poprzeć ją  bezwarun­
kowo. O liście ponadpartyjnej będzie się m ó­
wić przy wyborach następnych, obecnie zaś, 
ponieważ wysuwanie nowych Jiat było niemo- 
żliwem (dopuszczone są do wyborów ty lko  
listy, k tóre zgłoszone były przy w yborach 
z r. 1928, oraz lis ta  „W yzwolenia11, k tórą przy­
wróciło orzeczenie Sądu Najw.) i ponieważ 
BB. swoją listę wycofało, przeto lista Nr. 3 
musi być uw ażana za listę ogólno-polską, a 
nie partyjną. K iedyż się wreszcie zdobędziemy 
na solidarność narodow ą na K resach?

Wzrost wydatków na bezrobocie.
M inisterstwo skarbu  przekazało ostatnio 

Funduszow i Bezrobocia kw otę 10 miljonów zl. 
z przeznaczeniem jej n a  pokrycie w ydatków  
związanych z w yp ła tą  zasiłków bezrobotnym  
na w ypadek, gdyby  norm alne wpływy w ydat­
ków  tych  nie pokryw ały. Sumę tę  p rzekaza­
no Funduszowi n a  rachunek, do dalszego roz­
liczenia się, niezależnie od ciężarów, jakie po­
nosi skarb  państw a z ty tu łu  udziału swego 
we w płatach  na zabezpieczenie z ty tu łu  bezro­
bocia.

Niezależnie od tego, m inisterstw o pracy 
przedłużyło 13-tygodni owy okres upraw nień 
do pobierania zasiłków z Funduszu Bezrobo­
cia, do 17-tu tygodni dla tych  robotników', 
k tórzy  w yczerpali lub w yczerpią ten okres do 
30 czerwca b. r. Zarządzeniem tom objęty jest 
m. i. teren  całego w'ojew'ództ)wa krakow skiego 
i śląskiego, oraz szereg miejscowości w woje­
w ództw ie Iwowskiem i stanisław owskiem .

Zarządzenia to  sto ją  w związku z sy tuac ją  
na rynku  pracy, Pomimo sezonu wiosennego, 
k tó ry  norm alnie je s t okresem szybkiego spad­
ku  cyfr bezrobocia, w roku bieżącym spadek 
ten  jest stosunkow o bardzo nieznaczny, co 
w konsekwencji w ym aga u trzym yw ania w y d a t­
ków n a  zasiłki w  w ysokości bez porównania 
znaczniejszej, niż la t  ubiegłych. W  miesiącu 
bieżącym mam y o przeszło 100 tysięcy pozba­
wionych pracy więcej, niż o tym samym czasie 
w  roku 1929. Te,n s ta n  rzeczy jest powodem, 
że Fundusz Bezrobocia s tan ą ł wobec niemoż­
ności w yp łat wr rozm iarach, jakich  dom aga się 
stan  bezrobocia. Zmusiło to  Fundusz do^ zwró­
cenia się do rządu o ratunek. „D eficyt11 F un­
duszu w'y.nosi podobno 30 miljonów zł.

T a charak terystyczna „niew ypłacalność 
Funduszu tłóm aczy się niety lko wzrostem bez­
robocia. ale i silniejszym w b. r. kryzysem 
przemysłu, k tó ry  osłabiony obecnie finansów o, 
nie może w  należy ty  sposób zasilać swemi 
składkam i kasv  Funduszu.

MB

Wicekról Indji otrzymuje 2.000 zł.
przeciętny Hindus zarabia 10 groszy.

W ładze angielskie zezwoliły dopiero teraz
na ogłoszenie listu, k tó ry  Gandhi napisał już

■

z -więzienia do wicekróla Indyj. List ten brzmi 
następująco. „Drogi przyjacielu! Nie jestem  
w stan ie uczynić um yślnie coś złego żadnej 
istocie żyjącej Aczkolwiek uważam panowanie 
brytyjskie za zło, jednak nie mam żadnego 
obsolutnie zamiaru skrzywdzić kogobądź 
z Anglików.

Panow anie bry ty jsk ie jest złem, gdyż zu ­
bożyło Tn/ije zapomocą system u m etodycznego 
i ciągle w zrastającego w yzysku oraz przez 
adm inistrację cyw ilną j wojskową, z powodu 
w ysokich w ydatków  na nią, rujnujących kraj. 
Jednocześnie adm inistracja angielska zn iszczy  
la  głów ny przemysł krajow y, a  mianowicie fa­
brykację ręczną przędzy i tkanin .

Niech pan pomyśli o wiasnem uposażeniu: 
wynosi cno przeszło 21 tys. rupij na miesiąc 
(przeszło 60 tys. złotych), nie licząc pewnych 
dodatków. Zarabia pan zatem 700 rupij (2200 
zł.) dziennie, gdy przeciętny dochód Hindusa 
wynosi mniej, aniżeli 2 anny dziennie (około 
10 groszy). System oparty  na podobnych cy ­
frach zasługuje na to, by został całkowicie
zniszczony

. Propaganda zbrodni.
W iec sanacyjny w S try ju , na którym  prze­

mawiali: poseł BB. prof. W ojciechowski i  b. 
poseł prof. Kozłowski, uchwalił m. in. ta k ą  
rezolucję:

„Zebrani stw ierdzają konieczność jak* 
najspieszniejszego załatw ienia spraw y zmia­
ny  konstytucyjnego ustroju Rzeczypospoli­
tej, a kiedy Sejm obecny okazuje się nie- 

, zdolny do jej uchwalenia, proszą Pana Pre­
zydenta o przeprowadzenie zmiany konsty­
tucji drogą dekretu dla dobra potęgi pań­
stwa11.

„Dziennik Lwowski11 pisze, że wiec odbyt 
się przy udziale m. i. „przedstawicieli św iata 
urzędniczego11. Zapytujem y, czy był tam przed­
staw iciel starostw a, lub policji, k tó ryby  do­
niósł prokuratorow i o zalecaniu p. Prezyden­
towi przez sanatorów  krzyw oprzysięstw a i zła­
m ania konsty tucji?

Ja k  długo jeszcze będzie Sanacja bezkarnie 
agitow ać za zbrodnią i bezprawiem?
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Kłótnia o „cudotwórcę" z  Gailspach.
PROCES ZEILEISA W BERLINIE.

Znanem jest szeroko nazw isko W alentyna 
Zeileisa z Gailspach w Austrji, k tó ry  zdobył 
sobie sławę elektroterapicznym  sposobem 
uzdrawiania i leczenia ludzi. W kołach swych 
licznych entuzjastów  nazyw any jest on „cu­
dotwórcą,". N iew ątpliw ą jest rzeczą, że mamy 
tu  do czynienia z pewną psychozą i histerją 
pacjentów  Zeileisa, k tórzy  około niego tw o­
rzą p lo tkarską legendę.

Obecnie w Berlinie odbywa się proces, k tó ­
ry w ytoczył Zeileis wraz z synem  prof. Laza- 
rusowi z un iw ersytetu  berlińskiego. Prof. La- 
zarus jest bowiem inicjatorem gwałtownej kam 
panjj przeciw Zeileisowi, w  której żądał m. in. 
zakazania „cudotw órcy" w ykonyw ania prakty­
ki lekarskiej, w ykazując naukow o fałszywość 

m etody elektroterapicznej, stosowanej przez 
niego.

Tajemnicę Zeileisa mają stanowić „cudow­
ne lampy" elektryczne oraz słynna już różdżka 
magiczna, k tó rą  rad a  lekarzy wiedeńskich 
otwarcie nazwala „szarla tanerją".

JAKA JEST PRAWDA NAUKOWA?
Zeznania prof. L azarusa dotyczą w yłącz­

nie zagadnień naukow ych. W Gailspach leczy  
się podobno każdą chorobę. P racuje się u Zc-i- 
leisa 10 godzin na dobę. W ciągu tych 10 go­
dzin przewija się 1500 pacjentów, a w kiesze- 
ni „cudotwórcy" zostaje codziennie 6 tysięcy  
marek. Prof. Lazarus udał się specjalnie do 
Gailspach, lecz nie został przyjęty; musiał te ­
dy zadowolić się relacjami pacjentów. Powaga 
uniw ersytecka zeznaje:

—  „W idziałem sotki chorych których bez 
diagnozy uważałem ,.na oko" za nieuleczal­
nych. I oto sta je  przed nimi człowiek z różdżką 
magiczną, który  w okamgnieniu stw ierdza co 
im brakuje i co m ają robić. Skonstatow ałem  
z zegarkiem w ręku. że każdy pacjent zostaje 
„uzdrowiony" w przeciągu kilku sekund. Mó­
wiłem z dziesiątkam i tych pacjentów ; m. in. 
z pewną kobietą, która poddawała się już ty­

siąc razy elektryzowaniu! Mogłem stwierdzić,, 
że w wielu wypadkach metoda Zeileisa przy­
niosła konsekwencje szkodliwe, nawet śmier­
telne i znam wypadek z kobietą, która umarła 
na wole, podczas gdy operacja byłaby niechy­
bnie uratow ała ją  od śmierci.

ZDROWY CZŁOWIEK UZNANY 
ZA TRZYKROTNIE CHOREGO!

Następnie prof. Lazarus opowiada o swej 
wizycie w Insty tucie Zeileisa w Monaco (..cu­
dotw órca" rozszerza swój ..interes"). Udał się 
tam pod zmyślonem nazwiskiem jako  pacjent.

—  „W przeciągu kilku sekund — mówi ów 
profesor uniw ersytetu  ' —  skonstatowano u 
mnie zapalenie płuc, zakażenie żółciowe i wre­
szcie chorobę rdzenia pacierzowego! Na pyta­
nie moje, czy istnieje jakaś nadzieja wylecze­
nia, odpowiedziano: — niewątpliwie, o ile tyl­
ko pan będzie poddawał się często przeświet­
laniu.

Oskarżam przeto p. Zeiieisa przed całym  
światem o usiłowane występne morderstwo i 
jestem w stanie dowieść tego przed jakimkol­
wiek trybunaiem".

Ja k  widać —  proces nie jest pozbawiony 
patetycznych momentów. Ale niektóro epizody 
nie są znów dalekie od komizmu. Np. jeden 
z adw okatów  prof. Lazarusa pyta obrońcę Zei­
leisa:

— ..Proszę pana. czy pan zna metodę Zei­
leisa? Czy w razie — czego Boże nie daj — 
ciężkiej choroby, zwróciłby się pan do swe­
go klienta czy do jakiejś powagi lekarsk ie j"?

! —  „Zwróciłbym się do Zeileisa   odpo­
wiada niezbitv z tropu mecenas.   WDrzę
bowiem w jego metodę. W Gailspach zostabm  
uzdrowiony z cudowną szybkością z dwóch 
guzów w żołądku".

T rybunał wobec tak  nam iętnych polemik i 
sporów, postanowił w ydać na piśmie wyrok 
stronom.

X  c c e ie g o  ś w ia t a .
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Dziś otwarcie „Targów Śląskich".
W dniu dzisiejszym 17 b. m. o tw arte  zo­

staną, w Katowicach I-sze Wiosenne „Targi 
Śląskie”, k tó re  trw ać będą do dnia 3-go czerw­
ca b. r. Obejmują one następujące działy w y­
staw ow e: przem ysł elektrotechniczny, szklany, 
chemiczny, meblowy, spożywczy, muzyczny, 
budowlany, m etalowy, -włókienniczy i gospo­
darstw a domowego. Na Targach urządzono 150 
stoisk, które są już zajęte.

Komunikacja kolej. Gdynia— Konstanca.
Z Gdyni donoszą, że otw arto tam  onegdaj 

bezpośrednią kom unikację kolejową na linji 
Gdynia— Konstanca. W agon pasażerski, łączą­
cy polski Bałtyk z morzem Czar nem przebywa 
drogę w ciągu 50 godzin i  pokrywa przestrzeń 
2.123 kilom etry. Droga prowadzi przez Poznań. 
K raków, Lwów i Bukareszt.

Nie będzie manewrów wojskowych,
tylko zwykle ćwiczenia.

Władze wojskowe nie zamierzają urządzać 
w roku iBbż. manewrów z udziałem większych 
jednosteir wojskowych. Decyzja ta  została po­
wzięta z uwagi na to. że manewry przeprowa­
dzone w latach ubiegłych, dostatecznie wyka­
zały w obecnej chwili stopień wyszkolenia 
w ojska.

N atom iast odbędą się w roku bież. normal­
ne ćwiczenia wojskowe w różnych punktach 
państwa. Tegoroczne ćwiczenia oficerów rezer­
w y nie ulegną żadnej zmianie i odbędą się 
■w trybie przewidzianym.

Fałszywy alarm o pożarze Zamku 
w Warszawie.

Onegdaj ratuszow y oddział straży ognio­
wej w Warszawie, był zaalarm ow any przez 
specjalny bezpośredni sygnał, m ający połącze­
nie z Zamkiem Królewskim. Na alarm  w yru­
szyły oddziały straży pożarnej. J a k  się okaza­
ło, pożaru w Zamku wcale nie było, a alarm 
nastąpił skutkiem wadliwego urządzenia apa­
ratu na wartowni Zamku, gdzie dzwonek a lar­
mowy dzwonił jeszcze w chwili przybycia s tra ­
ży. W ezwano natychm iast elektrom ontera, ce­
lem d ok o n an ia ' naprawy aparatu .

Niezwykły sen matki
w ykrył sprawcę m orderstwa.

Z W ilna donoszą o niezwykłym wypadku 
„proroczego", snu, k tó ry  dopomógł do w ykry­
cia zbrodni skrytobójczego m orderstwa. Na je­
sieni zeszłego roku zginęła w tajem niczych o- 
kolicznościach Stanisław a Sudenisówna ze wsi 
Numenczyk. N ikt nie wiedział dokładnie, co 
się stało  z dziewczyną. Przypuszczano, iż mu­
siała wyjechać do W ilna.

Dopiero obecnie mpJca dziewczyny zaczęła 
miewać sny z-gola niezwykłe. Śniła jej się cór­
ka, cała w bieli i skarżąca się, że jest zamordo 
wana i pochowana w polu pod stertą kamieni. 
Sudenisowa nie przykładała żadnej wagi do 

sennych zjawisk. Sen jednak powtórzył się 
trzykrotnie. C órka brała m atkę za rękę i przez 
pola, pokryte świeżą runią, prowadziła do 
swej mogiły.

Sudenisowie zawiadomili wreszcie o tem 
policję i z je j pomocą odnaleziono sf-rtę  ka­
mieni. Po jej rozkopaniu, ukazały się zwłoki, 
będące już w- stan ie  silnego rozkładu. Po do- 
kładnem  zbadaniu ustalono, że są to zwłoki 
zaginionej Stanisławy.

Ja k  się okazało, pochował je niejaki S ta­
nisław  Olszewski narzeczony Sudonisówny. Po­
twornego zbrodniarza odszukano i uwięziono.

„Sanacyjny" bojowiec Łokietek
strzela z błahych powodów.

„Gaz. W arsz." notuje jeszcze jeden skan ­
daliczny „w ystęp" znanego na bruku stołecz­
nym kom endanta „Strzelca" —  Łokietka, 

osławionego organizatora „m ilicyjnych" bo­
jów ek socjalistów rządowych.

Ł okietek zajechał onegdaj w samochodzie 
pod te a tr  rew ji ..Morskie Oko" o godz. 8 ra ­
no (!) i zażądał biletów. Gdy fro ter Jędrzejow ­
ski oświadczył mu, że kasa jeszcze nie jest 
czynna, w tedy Łokietek uderzył go pięścią 

w twarz. Uderzony, nie chcąc być dłużny, 
uczynił to  samo. W ówczas gw ałtow ny te a tro ­
man wyjął rewolwer i z odległości kilkunastu 
kroków wystrzelił 2 razy. Na szczęście kule 
chybiiy. Nadbiegły na odgłos strzałów  po­
licjant, odprowadził sprawcę strzałów  do lco- 
m isarjatu .

TERORYŚCI UKRAIŃSCY PRZED SĄDEM.
W dniu 26 b. m. rozpocznie się przed są-, 

dem karnym  we Lwowie proces przeciwko 17 
członkom ukraińskiej organizacji terrorystycz­
nej, oskarżonym  o dokonanie zamachu w dniu 
otwarcia „Targów Wschodnich" we wrześniu 
ub. roku. śledztw o w tej sprawie trw ało prze­
szło pół roku. A k t oskarżenia obejmuje 80 
stron pisma m aszynowego. .

PAŃSTWO WRACA M AJĄTKI 
POWSTAŃCOM.

Skonfiskowany przez rząd rosyjski majątek 
ziemski ZakrzewszczyzUa, własność rodziny Ju- 
rowskich. wyrokiem sądu okręgowego w Gro­
dnie z An. 30 kwietnia b. r. ma wrócić do pra­
wych właścicieli od skarbu państwa. Majątek 
ten z-ostał skonfiskowany* 1863 r. p. Aliciiąło.wi 
Jurowskiem u. ,

ŚMIERTELNA JAZDA NA MOTOCYKLU.* 1 . I
Na szosie Szczypiórna—Kalisz w ydarzyła 

się fa ta lna  w- sku tkach  katastrofa. Motocykl, 
którym  jechał porucznik 20 p. strzel, kaniow ­
skich. K. R afalski oraz W. Hu Miner, wpadł na 
stertę kamieni. Por. Rafalski poniósł śmierć na 
miejscu, zaś Huebncr odniósł ciężkie okalecze­
nia i zmarł po paru godzinach.

K M  Rai! M  r t i i .
Związek szkolny dawniej a obecnie. __ Brak 
budynków szkolnych. —  Nieudałe próby. —  

Rada.

Od czasu zaprowadzenia przymusu szkolne 
go. wsie w obrębie 3-kilom otro wynr od mia­
sta utw orzyły raznm z gminą wielicką Zwią­
zek szkolny i dzieci posyłały do szkół w7 M ic- 
liczce. łożąc potrzebne fundusze przy rocznych 
podatkach na cele szkolne. Liczba dzieci 
szkolnych była wówczas niewielka, budynki 
wiasne "wystarczały, więc i w ydatki na u trzy­
manie tych szkół były stosunkowo małe.

Z czasem liczba dzieci się zwiększyła i 
budynki okazały się za szczupłe. W ydatki na 
szkoły wielickiego związku również się zwięk­
szyły. te-mbardziej. .że -wyłoniła się potrzeba 
budowy nowych gmachów7 szkolnych.

Miejscowa Rada szkolna znalazła się w 
wielkim kłopocie z braku funduszów na bu­
dowę, zwłaszcza że dochody gminne okazały 
się za szczupłe. Powzięto wprawdzie .zam iar 
wybudowaniia kosztem Związku 2 szkol, ale 
ostatni budżet odebrał chęć do przeprowadze­
nia planu.

Powiatow a R ada szkolna, chcąc zmusić 
większe wsie należące do Związku szkolnego 
w Wieliczce, nakazała, by w ystąpiły ze Zwią­
zku i u siebie pobudowały szkoły własnym 
kosztem . Zapo-muiala jednakże, że sieć szkoina 
powiatu wielickiego, nie pozwala zazębiania 
okręgów szkolnych już istniejących, w promie­
niu 3 kilometrowym od szkoły danego okręgu- 
Sieć szkolna bowiem wymaga, aby każda szko­
ła nowa była oddalona o 3 kim. od okręgu są­
siedniej szkoły, czyli o 6 kim. od samej szkoły, 
a żadna gmina podmiejska W ieliczki tej od­
ległości nie posiada, bo w szystkie leżą mniej 
wieoej w 3-kil om etrowym pasie naokoło szkól 
wielickich. Chcąc, nie chcąc wszystkie muszą 
należeć do Związku szkolnego w Wieliczce

i sama Wieliczka jako jeden członek tego 
Związku żadnej z nich ze Związku wykluczyć 
nie może. zaś Państwowa Rada szkolna'; nie 
potrafi -którejkolwiek zmusić do budowy wła­
snej szkoły u siebie. Pozostaje w*ięc ty lko jedno 
wyjście. że W ieliczka łącznie z gminami, które 
do wielickiego Związku szkolnego należą, przy 
pomocy rządu, a względnie miejscowych salin, 
milsi na swoich gruntach wystawić -potrzebne 
budynki szkolne, co jej tem łatwiej przyjdzie, 
bo ma własną cegielnio i własny grunt pod 
szkoły Przygodny.

X  g m u la  d z i e ż a

Akademickie dowody zagraniczne.
Krakowski Komitet Akademicki rozpoczął 

wydawanie tak  zwanych Akademickich dowo­
dów zagranicznych C. J . E. Dowód taki ma 
wielkie znaczenie dla studentów  którzy wy­
bierają się w zbliżającym się okresie w akacyj­
nym na praktykę, wycieczkę, bądź na kursa 
wakacyjne zagranicę. Studenci posiadający do­
wód zagraniczny korzysta ją  bowiem z bezpłat­
nych. względnie ulgowych wiz w większości 
krajów europejskich, oraz otzymują opiekę’ i po­
moc od wszystkich stowarzyszeń akademickich 
należących do międzynarodowej organizacji C. 
J . E. W  sprawie dowodów zagranicznych nale­
ży zwracać się do  referenta zagranicznego 
Krak. Komitetu Akad. p. Stefana Surżyckiego 
Jabłonowskich 5. I p. Do podania należy załą­
czyć dwie fotografje. oraz zł. G'50.

Zniżki kolejowe na Zielone święta
Słuchaczom wyższych nczeln’ . przysługuje 

praw,o do zniżki kolejowej z okazii Zielonych 
Świąt z terminem ważności od do. 7 do 11 czer­
wca b. r. K w estura Uniwersytetu Jagiellońskie­
go rozpoczęła wydawanie tych zniżek od dnia 
5 h. m. wyłącznie dla prawników. Studenci in­
nych wydziałów będą otrzymywali zniżki do­
piero od 19 b. m.

AKADEMICY PACYFIŚCI.
Ruch pacyfistyczny na noRkieh uniwersy­

tetach przybrał dwa zdecydowanie przeciwne 
sobie kierunki. K ierunek pierwszy renrezmnfo- 
wany jest. np. w K rakow ie przez Akad. Zwią­
zek Pacyfistów, stowarzyszanie, k*ójm stało  się 
platform ą porozumienia żydów, ..dem okratów", 
radykałów  Ud. Drugi kierunek akadem ickiego 
pacyfizmu zbliżył do siebie olęmęp.ty czujące 
narodowo. Odpowiednikiem tego kierunku jest 
na gruncie krakowskim  Polskie Akademickie 
Koło Przyjaciół Ligi Narodów, założone w ro­
ku 192G przez p K ańskiego. Kolo to po dwu­
letniej przerwie, zostało reaktyw ow ane w roku 
bieżącym przez p. St. -Surżyckiego, którego 
walne zgromadzenie obrało prezesem. Rozwija,

się ono pomyślnie. W bieżącym trym estrze 
urządziło dwa zebrania-dyskusyjne. K uratorem  
kola jest prof. Rostworowski.

D ziałające na polskim terenie akadem ickim 
stow arzyszenia pacyfistów  tw orzą dwa odręb­
ne. konkurujące ze sobą związki. Federację 
Kól Przyjaciół Ligi Narodów i Zrzeszenie Sto­
warzyszeń Ligi Narodów. Polskie Akademickie 
Kolo Przyjaciół Ligi Narodów należy do wy­
mienionego wyżej Zrzeszenia Stowarzyszeń Li­
gi Narodów.

. Instytut Salezjański w Rzymie.
jy  ciągu uroczystości związanych z uczczę* 

oboli 50-lecia, działalności 0 0 .  Salezjanów
Rzymie, o is lo n ię tJ  uroczyście pomnik Da 

cześć bi. Don Bosco. oiaz o tw arto  wielki in­
s ty tu t salezjański im. P iusa XI. N a uroczysto­
ści przybyli przedstawiciele wszystkich zg r>  
madzeń Salezjańskich z całego św iata, szereg 
kardynałów , biskupów7, oraz dygnitarzy koś­
cielnych

Modernizacja Mahometan bośniackich.
Z Belgradu donoszą: W mieście Banialuka, 

gdzie tam tejsza ludność m ahom etańska dotąd  
ściśle trzym a się przepisów K oranu, odbyła sio 
onegdaj uroczystość weselna między członka^ 
mi dwóch znakom itych rodzin mahometańskich. 
W śród ludności wzbudził wielką sensację fakt, 
że zarówno pani młoda, jak .i w szystkie inne 
uczestniczki uroczystości ukazały się bez za- * 
sion i w nowoczesnych m odnych sukniach 
europejskich. J e s t to pierw szy tego  rodzaju 
wypadek w Bośni. P rasa rozpisuje się o tem 
szeroko, -dowodząc, że jest to  początek m oder­
nizacji mahometan bośniackich.

Demoralizacja w zakładach 
wychowawczych w Sowietach,

■ „W ieczarnaja M oskwa" donosi o niezwykłej 
dem oralizacji, panującej w sowieckich zak ła­
dach wychowawczych, oraz w t. zw. komunach 
Ala dzieci. K om isarjat ośw iaty przeprowadził 
inspekcje zakładów  wychowawczych, która 
w ykry ła niesam owite szczegóły kom unistycz­
nego wychowania dzieci. 1

W Brańsku, w komunie dla dzieci, personal 
pedagogiczny zlcżony był z pijaków i rozpust­
ników, którzy do orgij namawiali małoletnie 
wychowanki.

W skutek an tysanitam ego stanu i. brudu, 
prawile wszystkie dzieci są chore na choroby 
zakaźne, w tej liczbie i na weneryczne. Pod­
czas rewizji ? odnaleziono 10 dzieci, zamknię­
tych w zabrudzonem pomieszczeniu i um iera­
jących od chorób w skutek braku pomocy le­
karskiej. =■

W innym zaś zakładzie stw ierdzono, że 
niema ani jednego kaw ałka m ydła, a, w ięk­
szość dzieci cierpi n a  choroby skórne. Analo­
giczne wyniki dała rew izja i w innych sowiec­
kich zakładach wychowawczych.

 o--------
LINJA OKRĘT. GDYNIA LIZBONA.

Portugalskie kompanje okrętowe noszą sie 
z zamiar m utworzenia stałej linji okrętowej 
między Gdynią a Lizboną, ponieważ liczą na 
ruch osadnictwa polskiego do swej kolonji atry. 
kańskiej, Angoli.

PROCES PRZECIW 23 ZAMACHOWCON
\V NIEMCZECH.

i *
Z końcem czerwca lub w  początkach’ lipca 

rozpocznie się przed sądem .przysięgłych w Al- 
tonie proces przeciw 23 spiskowcom nacjonali­
stycznym. * k tórzy swego czasu dokonali zama­
chów dynamitowych na różne gmachy publiczne 
w Szleswiku i prowincji hanowerskiej, jak rów­
nież na parlament w Berlinie. W  procesie w y -  

stąpią jako  wspóloskarżyciele różne osoby, 
które zostały poszkodowane w skutek zama­
chów, m. in. pewien adw okat z Liineburgu, któ­
rego dom został mocno uszkodzony bombą.

BUDOWA OLBRZYMA - STEROWCA 
W ANGLJI. ,

-D aily Herald" donosi, że opracowano już 
plany b u d o w y  nowego olbrzymiego balonu ste­
rowego. który pod względem wielkości i szyb 
kości przewyższy w szystkie inne dotąd znane 
typy, balonów sterow ych. Oprócz tego plano­
wana jest budowa specjalnego pomostu do lą ­
dowania balonów sterowych, mianowicie tak ie­
go. który będzie mógł być przesuwany na ko­
lach z miejsce na miejsce, tak . że sterów ce bę­
dą mogły iądować w dowolnem miejscu.

1.200 OSÓB CO TYDZIEŃ NA S ACH ALIN.

Bolszewicy w ostatnim  czasie masowo s to  
su ją  jako karę przeciwko podejrzanym  o nie­
przychylny .-tosunbk do obecnego regime’u wy­
syłanie dc odległych miejscowości Syberji i na 
Sachalin. I tak  z jednego ty lk o  więzienia kijów 
skiego wysyła się cc tydzień etapem 1.200 osób 
do Ghabarowska i na Sachalin. -- - - - -

 r^rC ----
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JESZCZE RAZ W PADŁ NASZ PAT!

W  biuletynie ku ltu ra lnym  PA T-a cz y ta ­
my:

Nieznane obrazy L. Greco. z  Berlina, do' 
noszą, że prof. A ugust Meyer opublikował 
w „P anteonie11, ■wydawanym przez firmę 
nak ładow ą Buchm ana w Mońachjum, sze­
reg  nieznanjm h obrazów L. Greco.

N ie trzeba um ieć po hiszpańsku, aby wie­
dzieć, że m alarz Dominik Theotflcópuli, /. po­
chodzenia Grek, żyjący i p racu jący  w  Iiisz- 
pan ji na przełomie 16 i 17 w ieku, tw órca „Mę­
czeństw a św. M aurycego11 i „Pogrzebania br. 
O rgaza11 —  nosił przybrane nazw isko El Gre­
co, tj. Grek. E l je s t rocłzajnikiem hiszpańskim. 
Igno ran t z PA T -a napisał L.. m yśląc zapewne, 
że tu  idzie o Ludw ika, L ucjana czy Leona. 
Co innego je s t L. Gisli, L. P irandello, od biedy 
naw et, L. W asilewski —  a co innego El Gre­
co.

Ale to  jeszcze mało. W  tym że „biuletynie 
k u lt. a r ty s t.1 donosi PA T o zatruciu (tym  ra ­
zem definitywnem) ak to rk i M. Orskiej pod ty ­
tułem:

Powtórne samobójstwo Marji Orskiej.
Jak z  tego widzimy, m ożna po k ilka razy 

popełniać sam obójstwo. W  w ypadku Marji 
Orskiej, denatka już po drugiem  sam obójstwie 
umarła.

Z resztą kochany  P A T  kom prom ituje nas na 
rozmaitych frontach. Np. jego tendencyjne 
kłamstewka o zjeździ© Obozu W ielkiej Polski 
w  Gdyni m usiały dem entow ać ostatn io  22 
stowarzyszenia gospodarcze w Gdyni.

Widowiska pasyjne w Oberammergau

( R z e c z w  d c f e n r o c .

Grzeczność się opłaca.
Jeden z  największych magazynów sklepo­

wych w Chicago dokonał w tych dniach nastę­
pującego eksperymentu. Wszystkim sprzedaw­
com zalecano, aby w pewnym oznaczonym dniu 
byli jak tylko mogą jaknajgrzeczniejsi wzglę­
dem klijentali. W dniu następnym natomiast 
mieli się wstrzymać od „zbytniej11 grzeczności 
i postępować całkiem „rzeczowo11.

Gdy następnie obliczono obrót z obu dni, 
stwierdzono, że w „grzecznym11 dniu każdy 
klijent zakupił przeciętnie za 90 centów, a 
w dniu „rzeczowym11 zaledwie za 27 centów.

Kwiaty, które nie lubią muzyki.
IWybitny przyrodnik francuski Rouhier, 

miał w tych dniach w Paryżu ciekawy odczyt 
o  wpływie muzyki na kwiaty. Uczony ten za­
uważył, że w wielkich salach, gdzie grywa o t -  

kiestra, jak np. w filharmonjach, salach opero­
wych ł  t. d. wiele roślin wykazuje wybitne 
oznaki znużenia, spowodowane zbyt hałaśliwą 
muzyką. W  pierwszym rzędzie głośnej muzyki 
nie znoszą fjołek i cyklamen. Te dwa kwiaty 
eą bardzo wrażliwe na zbyt głośne tony. Sa­
ksofonu nie znoszą do tego stopnia, że więdną 
napoczakaniu.

Słodka męka. Żona kilkakrotnie namawia mę- 
a, zajętego pracą, by wiziął kaw-alek tortu, na 
o on zniecierpliwiony odpowiada: — Nie męcz 
śnie, kochanie. Córeczka, która to słyszy, odzy- 
ra się z sąsiedniego pokoju: — Mamusiu, mnie 
lożesz męctzyć.

Go dziesięć lat, w roku kończącym  się na 
0, w m alej baw arskiej mieścinie Oberammer­
gau. w Alpach, odbyw ają .się słynne przedsta­
w ienia pasyjne, ilustru jące Żywot i Ukrzyżo­
wanie Clirystusa. P rzedstaw ienia te , w  k tó ­
rych .jako ak torzy  w ystępują w yłącznie miesz­
kańcy Oberam mergau. m ają k ilkusetletn ią tra ­
dycję. Podobnie, jak  dawniej odbyw ały się 
pielgrzym ki królów , duchow ieństw a i baronów 
do wsi baw arskiej i obecnio tłum nie zjeżdżają 
rzeszo wycieczkowiczów cudzoziemskich — 
w pierwszym rzędzie Anglików i Am erykanów. 
Oberam mergau umiało się dostosować do no­
woczesnych potrzeb. Nowowzuiesiońy stadjon 
teatra lny  d la publiczności,

obliczony na 5200 widzów,
zaopatrzony jest w wygodne fofele i krzesełka, 
co przy 6—8-godzinnein w ykonaniu widowiska 
pasyjnego niepoślednią odgryw a rolę dla wi­
dza.

Gdy się ty lko  przybywa do m iasteczka, ude­
rza osobliwy w ygląd mieszkańców. T ragarze 
o długich brodach i falistych w łosach odnoszą 
bagaże do hoteli, oddając je  brodatem u i dłu­
gowłosemu portjerowi. W  restauracjach  usłu­
gują tacyż kelnerzy. Niesamowite wrażenie 
w yw ierają przejeżdżający ń a . . .  rowerach 
mieszkańcy Oberammergau o apostolskim wy­
glądzie; niebieskookie i szarookie dziewczęta, 
wszystkie mają długie c io sy ; uczniowie szkól 
powszechnych, grający  cherubinów, paradują 
po wsi w pięknych lokach. Je s t rzeczą jasną, 
że n iety lko przygotow anie ak torów  do w yko­
nania ról, lecz przygotow anie chociażby fizycz­
nego w yglądu mieszkańców Oberam mergau ab­
sorbują całą ludność jeszcze k ilka  la t  przed 
rokiem  dziesiętnym. W ykonaw cam i ról pasyj­
nych są. w yłącznie m ieszkańcy m iasteczka. 
Bole główne, Judasza, H eroda lub Ponejusza 
P iłata  przekazyw ane są  z pokolenia n a  pokole­
nie. C zęsto te ż  się zdarza, żo ■wnuk de biorą 
udział w  w idow iskach wraz z dziad, •.

W ykonaw cą
roli Chrystusa w tym roku jest rzeźbiarz,

Alojzy Lang, godny następca A ntoniego L an ­

ga. Zarówno dykcją swoją, jak  i p rosto tą  gry 
A. Lang prześciga liczne zastępy zawodowych 
aktorów  scen niemieckich. K ulm inacyjny punkt 
w idowiska —  Ukrzyżowanie —  w ykonyw a on 
zo w zruszającą prosto tą , znosząc cierpliwie 
w ciągu conajm niej 20 minut nader męcząco 
i rcalnio odtworzono zawieszenie ńa krzyżu. 
Odtwórczynie ról Najświętszej P anny  —  An­
nie Rut z i Marji Magdaleny —  H ansi Pr e sin­
ger, w yróżniały  się dóskonalem i waloram i a r­
tystycznem u Jeśli dodać do tego m istrzow ską 
reżyserię tliunów  i chóru, jeśli uwzględnić, żc 
w widowisku bierze udział przeszło 700 w yko­
nawców, żo wreszcie przedstaw ienie pasyjne 
trw a praw ie cały dzień —  nietrudno w yobra­
zić sobie, pod jak  dram atyczńem  wrażeniem 
opuszcza widz Oberam mergau. Nic odrazu mo­
żemy uprzytom nić sofcie, że już nie jesteśm y 
w Galilei z przed dwóch tysięcy la t, w obli­
czu rybaków  z Genezaret, faryzeuszów, tłumu 
z św iątyni Jerozolim skiej, rzymskich kohort 
i celników... Świat telegrafu, samochodów i sa­
molotów w ydaje nam się w tym dziwnym za* 
k ą tk u  anachronizmem . ■ P.

f o  słucftac
rv J ir a f c o w ie .
S o b o t a  17: św. Paschalisa.
N i e d z i e l a  18: św. Wenańcjusz.1..
N i e d z i e l a  18: wschód słońca o godz. 4.11, za* 

chód o godz. 19.42.

LEG JA ĆRAĆÓyiA. - >> < -
Najważńiejszciu spotkaniem  ligóweni przy­

szłej niedzieli. 18 b. tu. będą zawody Legji z 
Warszawy z Cracocią. Zawody to m ają być nie 
jak o  egzaminem, kto posiedzi© tron mistrzowski 
wiosennych rozgryw ek ligowych, gdyż obie 
drużyny znajdują się w  znakomitej formie, cze­
go dowodem jest zwycięstwo Lgji nad  mistrzem 
Polski W artą  4:0 oraz doskonale wyniki C ta- 
coyii. Początek zawodów o godz. 5 pop. Po­
przedzi o godz. 3 pop. o mistrz, kl. C. Wisła 
III— Cracovia 111.

W isła I. B.— CracOwia I. B.
W  niedzielę dnia 18 b. m. o g. 11 przedpół. 

rozegrają na boisku C racorii zawody o mistrżó- 
stwo klasy A. drużyny W isły i Cracóvii.

mm

N a ^ tw a r c ie  k in o te a tr u  d ź w ię k o w e g o  |

W A N D A “  1
Ostatni etap  techn icznej doskonałości. —— —  N ajw spanialszy film  

w ytw órni M etro-G oldwyn-M eyer.
P IE R W S Z Y  PR A W D Z IW Y  FILM  D Ź W IĘ K O W Y  p r o d .  r .  1 9 3 0 .

P O G A N I N
Upajający dramat miłości w roli tytułowej niezapomniany BEN-HUR.
RAMON NOVARRO który odśpiewa porywaiąeą „oieśń "OKapina*
W rolach kobiecych RENEE ADOREE DOROTHY JANIS Ret. VANDYKE 

Uroda, zachwycający głos Ramona Novarro święcą w tym filmie swe największe tryumfy: 
Pieśni w języka angielskim. =  W programie fenomenalny dodatek dźwiękowy  ——   ~ Ceny mlajsc n lep odwytszone. 7̂ -
    . <
Początek seansów w dni powszednie o godz. 5, 7 i mo wiecźór, we święta o godz. 3 po po 

Zniiki i wolne wstępy przez pierwsze 7 dni niewatne-

ĆWICZENIA SZEREGOW YCH REZER­
WY. M agistrat zw raca uwagę, na ogłoszenia
0 powołaniu szeregowych rezerw y 6-ciu rocz­
ników na ćwiczenia w roku 1930; obwieszcze­
nie rozplakatow ano n a  kioskach. Szeregowi, k tó  
rzy z własnej winy spóźnią się na ćwiczenia 
pociągnięci będą do odpowiedzialności dyscy­
plinarnej lub karnej w edług przepisów w ojsko­
wych.

ZAMKNIĘCIE CZĘŚCI UL. SMOLEŃ­
S K IE J. Z powodu robót drogowych w  ul. Smo­
leńsk zam yka się na czas budowy, dla komuńi* 
kacji kołow ej część tejże u licy na przestrzeni 
od u licy Straszew skiego do ulicy R eto ryka 
z dniem 19 bm.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono n a s t  
ceny: Ja rzyny : 1 kg. ziemniaków S— 10 gr., bu­
raków ćwikł, starych 12— 15 gr., marchewi
15-AJO gr.. cebuli s ta re j 20— 30 g„ cebuli no­
wej z nacią. 20— 25 gr., pietruszki starej 60— 
70 gr„ rom barbarum  40—-60 gr., szpinaku 25—  
35 gr., sa łata  za sztukę 8— 1 g„ rzodkiewka, za
w iązkę 20 30 gr. Nabiał: m leko zbierane 1
litr 25—30 gr.. mleko nifzfoier. 35— 40 gr., 
śm ietanka słodka 55— 00 gr.. śm ietanka kw a­
śna 1.60 2.40 zh, masło zwycz. 1 kg. 4.40—
4,50 zł., ser krowi 0.8fL_l zł., ja ja  za kopo 
7— 7.50 zł., jaja za sztukę 12— 13 gr. Drób: 
kura- 5— S zł., para kurcząt 4-—6 zł., kaczka
żywa młoda 4 5 zł., gęś żywa 7 10 zł., gęś
bita 8— 12 zł. Ryby: 1 kg. karpia dużego 
5.80— 6 zł., karoia małego 4.50 zł., karpia na 
części 1 kg. 6.30 zl.. łososia 9— 10 zl„ lina 
5— 6 zł.

Pamiątki rodziny Piotrowskich 
w Muzeum Narodcwem.

Ma.rja W itóldow a Piotrowska, ofiarow ała do 
Muzeum N arodowego w K rakow ie pam iątki po 
Teofilu Junosza Piotrowskim , oficerze z roku 
1831, sk ładające  się z ładownicy, pary szlif
1 szeregu innych dystynkcy j oficerskich. Dar 
ten uzupełnił pam iątki rodziny Piotrow skich, 
złożono w darze Muzeum, poprzednio bowiem 
otrzym ało Muzeum Narodowe od p. P iotrow ­
skiej dwa pa ten ty  wojskowe W incentego- P i­
wońskiego, podpisane przez Kościuszkę w obo­
zach pod Bosutowem i Jędrzejow em , oraz no­
minację wojskową Hieronima Mackiewicza, 
opatrzoną podpisem księcia Józefa Poniatow ­
skiego.

Parnas w ruchu.
W iosenna of en żywa.

Poezje Stefana Napierskiego p. t. „Ziemia 
wolna11 (F. Hoesiok, W arszawa, 1930) w ykazu­
ją  zasadniczą cechę poety: nadm ierną w rażli­
wość, nieokiełzaną dyscypliną twórczą. Napier- 
eki z każdym tom ikiem  w yraźnie się radykali- 
zuje formalnie; w yszedł z Tuwima, a dziś jest w 
cieniu nadrealistów  francuskich. W izja u niego 
bogata; jest tu  naprawdę nowoczesne poetyc­
kie spojrzenie. Gorzej ty lko, że niema karności 
wyrazu, niem a jedności konstrukcji; jest ta wal 
ka z  słowem (rozpoczął ją  Tuwim), babranie 
się w miąższu słów, zm ysłowe podejście i szafo­
wanie słowem; poeta w ychodzi z te j wałki nie 
jako zwycięsca. łecz jako  ofiara słowa. Wiersze 
w tomiku są  nierówne, choć dowodzą wielkiej 
kultury autora. Oto n. p. oklepane w nowo­
czesnej poezji zawodzenie:

..Gonię bosą po rosie 
Glos się po rosie nie-siń 
Poznam y się po głosie 
W  oczarowanjun lesie” .

T o  znowu przykład najczystszego nadrcali- 
zmu:

„O. niebo, dręczące bardzo.
Głowo —  straszliwa gwiazdo.
T ró jkąty  kolorów: dnie. i
Księżyc ciosa pnie.

Ogrody śpiewają, wychodzę na łów.
7’ Chudnę — od ciężaru snów11.

N iektóre reminiscencje podróżnicze (w dwu­
wierszach) są w prost groteskow e. K onkluzja: 
nowoczesna, przewrażliwiona organizacja po­
etycka. niekarna w- formie; wylew liryczny-, nie 
poprawiony wolą i konstrukcją. U noszą'się nad 
nim trzy cienie: Tuwim, śpiewak pasji słowa 
Apollinaire. wódz aw angardy francuskiej i A ra­
gon. chorąży nadrealiznni.

Marjan Konarski to  malarz, k tóry  zadebju- 
towal i na polu.poezji tomikiem p. t. ..Naprze­
ciw radości'’ (Kraków, Gebethner, 1930). Nie 
możemy sobie jeszcze wyobrazić tw arzy autora 
z poza tych wierszy, chrom ających pod wzglę­
dem formalnym. Otacza je  dopiero mgła zapo­
wiedzi. Na usprawiedliwienie i nadzieję, mówd- 
rny: malarz, miody i idzie naprzeciw radości. 
Oby ją  prędko znalazł!

Jadwiga Hoesickówna, imienniczka znane­
go wydawcy, jakżeby nic mogła sobie pozwo­
lić na zbiorek poezji! Nosi on wymowny tytuł 
..Łkania i -pieszczoty11 (W arszawa, F. Hoesick. 
1930). N iestety, wypada nam tylko łkać po prze 
czytaniu tych wierszy. P róbka1

..Ptaszka ja  raz miałam 
K anarka ślicznego...
Bardzo go kochałam 
Bo miałam jednego.

Gały był żólciutki,
A tak  ślicznie śpiewał..

Głos jogo m ilutki 
W szędzie się rozlegał11.

I  na tak ie czwart-orzędne bzdury znajduje 
się wydawca! Czy niema kodeksu karnego, k tó ­
ryby te  grzechy przeciw literaturze karał?

Podobnie groteskow e akcenty  posiada zbio­
rek wierszy Zdzisława Bialeckigo p. t. ..Oskar­
żam!’1 (Poznań, lOdOł, Autor ten ma natchnie­
nia przeważnie na tle erotyczcm, chwilami k a­
ry godnem. Ma zaś predylckcję do dam skich 
imion. Np. proponuje jednej dziewczynie:

„Stój!
pogadam y sobio trochę 
o mojem sercu i twojej wątrobie, 
a później o kochankach —
—  Cóż? Ha. ha! ;
mówisz, że imię ci Jan k a?
A ja myślałem, żeś Stacha...11

a w innem miejscu wola:
„Nie wiem jak  tobie na imię dziewczyno, 
a odurzony szalem bez celu 
wołam zmęczony. T y , moja Elu!’1. ,

A oto ks. Józef Markowski, probńszcz-rymo 
pis wydał ..Sonety Brdowslde'1, 73 sonety, ni 
mniej ni więcej, bezpretensjonalne oczywiście, 
nie natchnione, nie dla artystycznych celów pi­
sane, ale naw et znośne w nastroju i przem yca­
jące w  fo-nnie popularnej kilka 'ziarenek mą­
drości. Ten Brdów, goszczący w sobie owego 
gędźbiarza-,proboszcza, je s t stuprocentow o
polski:

Zdroowisko Trenczyńskie-Oieplice
Ze względu na wielb >  zainteresowanie P. T. 

Publiczności w Polsce, Ib rrkc.ja Zakładów Kąpie­
lowych w Trenezrńskich Cieplicach urządziła dla 
wygody P. P. Publiczności i dla świata lekarskie­
go własne biura informacyjne, w następujących 
miasfach:

Warszawa, ulica Binga 48 (teł. 14214 i 4295), 
Kraków, Szewska 5 (tek 4403/b), Lwów, Akade­
micka 10 (te). 3—07) i apt. M. Ettinger, pi. Goiu- 
ebowskieb 14 (tek 1291), Katowice, Plebiscytowa 
24 (Igo Sabniami). Stanisławów, Szydłowskiego 
(Firma Zang, tek 112). Bielsko, Mickiewicza 29 
(Dyr. Gnid henr, <el. i’206). Wyżej wymienione biu­
ra informacyjne udzielają- wszelkich informacyj 
odnośnie chorób jak: ischias, reumatyzm i poda­
gra w każdej chwili tak pisemnie jak i ustnie.

„Skądkolwiek przybywacie: z Sompolna, z
Piotrkowa

z Babiaka czy z Izbicy, z  K łodawy czy z Kozy—  
zgubicie zapach czosnku; drzewa, kwinty,

zioła —-
wszystko powie: wjeżdżacie do polskiego

Brdowa11.
Pod pseudonimem „Lewskimmi’1 skry ty  

autor (jogo szczęście!) snuje „Pajęczo nici11 
(Lwów, 1930). Już na początku tych nieudol- 
uych ram otek zastrzega się:

..Ja  staram  się w swych wierszach 
Odsłonić sw oją dusze.
W yśpiewać w nich co lubię,
Czem gardzę, a co m usze'1.

Te ..Pajęcze n ic i11 należą chyba do tej osta­
tniej kategorji wierszy, o których au to r mówi, 
że ..musi1’.' Bo jakżebyśm y inaczej w ytłum a­
czyli sobie pisanie tych rozpaczliwie marny chi 
rzeczy? Szkoda papieru na kompromitację.

JA LU  KUREK.

Ps. —  Zdarzyło się że na jednej platformie 
sprawozdawczej omawiam rozm aitych autorów1 
pod względem artystycznej klasy; niektórzy z 
nich zostali -przez to  t-owarzystwro skrzywdzeni, 
inni zaszczyceni. Stwierdzam narazie. że z  oma 
winnych tu autorów, jedyny S. Napierski repre­
zentuje -prawdziw poezję, na tem at k tórej 
chętnie dyskutuję. Inni (Konarski) reprezentują 
zapowiedzi, inni (Markowski) bezpretensjonal- 
ność; reszta —■. coś haniebnego, J ,  K.
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STRZAŁ REWOLWEROWA' NA ZABA­
W IE WESELNEJ* W czasie zabawy weselnej 
u  Ja n a  Ochońskiego w  Stanisław icach (pow. 
bocheńskiego) pow stała bójka pomiędzy -pa- 
robczakam i gminy St-anisławice a  parobczaka- 
mi z K łaja; jeden % parobozaków nieustalone­
go narazie nazw iska w ystrzelił z rewolweru do 
P io tra  P olaka i zranił go w nogo. Rannego 
odwieziono do szpitala w  Krakowie.

FATALNE SKUTKI SPLOS2ENIA SIĘ 
KONIA. Na ul. Straszewskiego spłoszył się koń 
p rzy  zaprzęgu powożonym przez woźnicę F ran­
ciszka Moksę z W oli Justcw skicj, w skutek 
czego uszkodzone zostały w  ulicy W olskiej 
i Aleji Krasińskiego drzewka przydrożne, oraz 
skrzynka pocztowa. W ypadku w ludziach nie 
było.

USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO
Celestyn Zdunek. (1. 391. ślusarz z 'Sanoka, 
przez wypicie na ul. Basztowej pewnej ilości 
jodyny. D esperata przewiózł lekarz do szpitala 
św. Łazarza.

KRADZIEŻ 900 DOLARÓW. Belfowi Ba- 
ruchowi z W iednia, kupcowi, skradziono W 
drodze n a  dworzec kolejowy w  Krakowie w 
tram w aju Nr. 1 z tylnej kieszeni spodni kwotę 
900 dolarów amer.

ZAWIADOMIENI -\ i KOMUNIKATY. 
100-NA ROCZNICA ZAŁOŻENIA BRACTWA.

Z powodu 100-nej rocznicy założenia B rac­
tw a  „Godziny Świętej11 w P aray  le Moniai od­
praw ione zostanie U roczyste W ynagradzające 
Nabożeństwo z wystawieniem  Najśw. S akra­
m entu w  kościele "Sióstr W izytek w Krakowie, 
w  dniach 22 i 23 b. m., w  następującym  po­
rządku: w czw artek 22-go m aja odbędzie się 
w  tymże kościele uroczysta publiczna „Godzina 
Św ięta" o godzinie 7 wieczór, nazajutrz , t. j. 
w  p iątek  uroczysta w otyw a s  wystawieniem  
Najśw. Sakram entu i kazaniem  o godz. S.30, 
Msza św. za zm arłych Członków Godziny Św. 
o godz. 9.30. Całodzienne wystawienie Najśw. 
Sakram entu. A doracja w ynagradzająca pod 
przewodnictwem kap łana o godz. 1 po poi. 
U roczyste nieszpory z kazaniem  i błogosławień­
stwem  Najśw. Sakram entu o godz. 5 po poi. 
W e czw artek 22 bm. odpraw ioną zostanie pu­
bliczna Godzina św. w Bazylice św. P iotra 
w  Rzym ie w obecności Ojca św. Ojciec św ięty 
Pius XI raczył udzielić Błogosław ieństw a Apo­
stolskiego tym  w szystkim , k tó rzy  wezmą udział 
w Godzinie Świętej, odprawionej w czwartek, 
22 m aja br.

U w a g a :  W  zakrystji i u fu rty  k laszto r­
nej Sióstr W izytek  nabyć można książeczki, 
zaw ierające sposób odprawiania Godziny Świę­
te j i obrazki pam iątkowe.

‘ ZAŁOŻENIE SEKCJI PODCHORĄŻYCH 
REZERWY PRZY OKRĘGU KRAKOWSKIM. 
Zarząd Związku Oficerów Rezerw y Ezplitej Pol 
sklej Okręgu K rakow skiego podaje do wiado­
mości, że pragnąc dać pp. podchorążym rezer­
w y (absolwentom podchorążych Rzplitej P o l­
skiej) możność w spółpracy z oficerami rezer­
w y nad przysposobieniem wojskowem i w y­
chowaniem mlódzieży przedpoborowej w-zgl. 
rezerwistów , postanow ił u tw orzyć sekcje pod­
chorążych rezerwy. Inform acyj o przyjęciu na 
członka udziela Z. O. R. K raków  ul. R ajska 1 
i w szystkie K ola powiatowe Z. O. R .“ .

POSIEDZENIE WYDZIAŁU HISTORYCZNO- 
FILOZOFICZNEGO POLSK. AKAD. UM. odbę­
dzie się w poniedziałek 19 b. m. o godz. 6-tej 
wieczór. Porządek dzienny obejmuje referat Pro'. 
Stanisława Goląba na temat; Prójekt Kodeksu 
postępowania cywilnego: powstanie, system, uza­
sadnienie.

TYDZIEŃ LOTNICZO GAZOWY W KRAKO­
WIE! Dziś w sobotę o godz. 8 wieczór w Teatrze 
przy ul. Rajskiej odegra zespół Teatru Powszech­
nego pod kierownictwem reżysera E. Białek-Za- 
łuckiego wodewil w 4 aktach I\. Krumłowskiego 
„Dziewczyna w perkaliku". Ceny miejsc, od 50 gr. 
do 3 zł. Dochód przeznaczony lia cele L. O. P. P. 

----------o----------
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„GŁOS NARODU" z dnia 18-go maja 1930. Sir. 8.

Manifestacyjny pogrzeb Władysława Orkana
W Rynku i przed domem żałoby.

Olbrzymie, w ielotysięczne rzesze ludzi 
w szystkich stanów  wzięły udział we w czoraj­
szym, m anifestacyjnym  pogrzebie W ładysław a 
Orkana, jednego z najw ybitniejszych pisarzy 
współczesnej doby, nieśm iertelnego piewcy 
Podhala. Godzina pogrzebu była wyznaczona 
na 4-tą, jednak już w net po 3-eiej Rynek kra­
kowski zaczął zapeiniać się delegacjami, zastę­
pami młodzieży i publicznością. Ulicę B racką 
na odcinku od R ynku do ul. Gołębiej wypełniły 
reprezentacje Górali z Zakopanego. Nowego 
Targu, Czarnego Dunajca, Limanowej, Przyszo- 
wej, Mszany Dolnej, P oręby W ielkiej itd. Dc- 
Icgacje zakopiańskie i bialo-dunajeckio staw i­
ły  się z orkiestram i góralskiemi.

Na k ró tko  przed godz. 4-tą przybyli: prof. 
Wójcicki, radca Ministerstwa oświaty, jako re­
prezentant ministra, wojewoda Kwaśniewski 
z naczelnikam i wydziałów, prezydent m. Rolle, 
przedstaw iciele wszystkich władz i wyższych 
uczelni, dowódca korpusu gen. Wróblewski 
z gronem sztabowych oficerów, burmistrzowie 
Zakopanego. Nowego T argu i Nowego Sącza: 
W innicki, Sichraw a i Rajski, delegacja pań­
stwowego gimnazjum w Zakopanem z prof. 
Książkiem, delegacja pry w. gimnazjum koedu­
kacyjnego z prof. D yrką, delegacje nauczyciel­
skie powiatów  now otarskiego, limanowskiego 
i nowo-sądeckiego, delegacja 4 pułku Lcgjonów 
z gen. K ołłątajem , pułk. W ięckowskim, kpt. 
W ójcikiem i sierż. Drożdżem, delegacje Zwią­
zków literackich, artystycznych i Związku a r ­
tystów  scen polskich, znakom ity dram aturg 
K. Ii. Rostworowski, prezes Związku Dzienni­
karzy Polskich w K rakow ie, a  zarazem prezes 
Związku Literatów , w ybitny powieściopisarz 
Maciej Wierzbiński, delegacja Związku obrony 
kreśli w zach. z prezesem Fachońskim . dyr. Do- 
raw-skim i Drem Piotrowicze-m itd . itd.

Licznie przybyło duchowieństwo zakonne 
i świeckie z Krakowa i prowincji. W śród wiciu 
księży zauważyliśm y: archiprezbitera kościoła 
.Marjackiego Ks. Inf. Dr. Kulinowskiego, Ks. 
Prof. Dr. K aczm arczyka, Ks. Kan. H anuszka, 
rek tora .Somifiarjum Ducbow-nego Ks. Kan. 
Barci*, Ks. Prof. Dr. Rychlickiego, proboszcza 
lim anowskiego, Ks. Inf. Ł azarskiego z Ks. Ks. 
Kaczmarczykiem i Uczniakiem, proboszcza z 
Mszany Dolnej, Ks. Stabraw ę, proboszcza z Po­
ręby W ielkiej Ks. B aradzieja z Ks. Fraczkiem , 
proboszcza z Krzeszowic, Ks. M orajkę z Ks.

Droździkiem, Ks. Ferd. M aehaya. Ks. Łukasika 
z X. T argu  Ks. Jońca z Czarnego Dunajca 
i Wielu innych.

Na barkach górali limanowskich,
W chwilę po godz. 4-tej wśród pieśni m a­

jowych granych na trąbkach z wieży M ariac­
kiej górale lim anowscy znieśli na swych Bar­
kach dębową trumnę ze zwłokami Orkana i 
ustawili przed karawanem  obwieszonym s to sa ­
mi wieńców. Szpaler od bram v domu żałoby 
cło karaw anu trzym ali starzy  górale z okolic 
Limanowej. Przyszow ej, Mszany Dolnej i P o­
ręby W ielkiej, ubrani w długie czerwone suk ­
many. Obok trum ny stanęła wdowa. Bronisła­
wa Orkanowa, brat. zm arłego prof. Sm reczrń- 
ski (matka i córka z powodu choroby nie zja­
wiły się) oraz dalsza rodzina.

Mowy pożegnalne.
Z chwilą wyniesienia trum ny przed d.un, 

chór ..Echa" pod b a tu tą  dyr. Waiick-.Walew- 
skiego odśpiewał Beati Mortni. poczem przemó­
wił w imieniu ministra oświaty prof. Wójcicki.
Składam y —  mówił   hołd wielkiemu poeme.
rycerzowi zm artwychwstałej Tolski. jedne­
mu z najgłębszych i najcichszych poetóu pol­
skich, Z miłości i współczucia zrodziło się jogo 
dzieło, w genjalny sposób nam alow ał w swych 
utw orach życie i przyrodę ro d h a la . równie gó- 
rącem sercem ogarnął swą. tw órczością całą 
Polskę. Mówca zwrócił uw agę na rys głębokiej 
melancholji i zadum y Piew cy Podhala. k tó ry  
—  jak  sam to powiedział —  zwątpił czy wi­
dział kiedy słońce...

Po przemówieniu prof. W ójcickiego odm 
zwały się dźwięki orkiestry góralskiej, poczem 
prezes Związku Podhalan dyr. Zachemski scha­
rakteryzow ał pokró tce  działalność Orkana. 
wielkie umiłowanie przezeń Podhala i wyraził 
podziękowanie ziemi krakow skiej za. tym cza­
sową. gościnę, użyczoną zwłokom zmarłego pi­

sarza, gdyż Hufce Podhalańskim które tak 
masowo przybyły na pogrzeb, chcą zabrać 
śmiertelne szczątki do siebie.

Gdy um ilkły słowa mówcy, chór łotewski 
(który bawi chwilowo w Krakowie z okazji 
koncertów) odśpiewał „Gdy więdną róże", po­
częto pożegnał zm arłego im. 4 pułku Lcgjonów 
i całej ar.mji polskiej gen. K ołłątaj.

(Dalszy ciąg spraw ozlam a z •pogrzebu po­
dajem y n a  str. 7-mej;.

Rezo!uc:e Kongresu górniczego.

T E A T R  IM ■' SŁOWACKIE GO.
Sobota po poi. o godz. 4-tej: „Zemsta11 (przedst. 

szkolne — ceny najniższe).
Sobota wieczór: „Spadkobierca11 (z udziałem 

Mieczysława Frenkla).
Niedziela po południu: „Panienka z dancingu" 

(cen;" zniżone).
Niedziela iwieczór: ..Spadkobierca" (gościnne 

występy Mieczysława Frenkla).
Poniedziałek: ..Spadkobierca" (gościnne wystę­

py Mieczysława Frenkla).
TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ.

Sobota 18: „Dziewczyna w perkaliku".
Wtorek 20: „Taniec szczęścia" (opeietea).
Brodi 21: „Krysia Leśniczanka" Tn-ra tka).
Sobots 24: „Krysia Leśniczanka" (operetka),

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: ..Poganin" (w roli gł. Ramon Novar- 

ro) film dźwiękowy.
SZTUKA: „Hadżi Murat" (Biały Szatan).
BAGATELA; „Ulica Grzechu" (w roli gł. Emil 

Jannings).
NOWOŚCI: „Ulica Grzechu" (w roli gł. Emil 

Jannines).
CORSO: „Przedwiośnie" (Żeromskiego).
WARSZAWA; „Zakazane miasto" 'Vilma

Banky).
APOLLO: „Manolescu" (w roli gł. Brygida 

Hełm).
UCIECHA: „Miłość silniejsza mad .wszystko" 

(w roli gł. anka Ordonówna); film dźwiękowy.
" o----------

K ongres górniczy dobiegł wczoraj k o ń ca . 
W  godzinach przedpołudniowych sekretarz ge­
neralny międzynarodówki górniczej A. Delat- 
t.re wygłosił referat na tem at przyszłej kon­
ferencji węglowej w Genewie, poczem rozwi­
nęła się ożywiona dyskusja. Uchwalono rezolu­
cję, a następnie dokonano wyborów do Komi­
tetu wykonawczego. Przewodniczącym w ybra­
no delegata angielskiego Riehardsona. wiecprze 
wcdniczącymi D ejardin‘a  i Hussemamna. Z ko­
lei udzielono skarbnikow i absolutorium , po­
czem przewodniczący K ongresu zam knął obra­
dy-

Kongres oświadcza, że wypracowanego 
przez m iędzynarodow y urząd pracy projektu 
konwencji nie uw aża za możliwy do przyję­
cia ze względów na żądania górników  odnoś­
nie cło czasu pracy. Kongres zwraca się też 
przeciw każdem u system owi obliczania i re ­
gulow ania pracy jak  też przeciw  dopuszcza­
niu nadliczbowych godzin przy rozkładzie cza 
su pracy o ilcby to  naruszyło oznaczone na 
kongresie normy. Czas pracy powinien być 

oznaczony na 1 dzień a nie na tydzień lub 14 
dni, przyczem dni pracy w  tygodniu ma być 
6. Kongres wyraża życzenie, aby na całym  
świecie czas pracy ustanowić na 7 godzin 
dziennie, łącznie z wliczeniem czasu zjazdu 
do kopalni i wyjazdu.

K ongres zajmował się ehaotycznem i sto­
sunkam i w  przemyśle węglowym i stw ierdza, 
że istn iejące stosunki m ogą w yw ołać konflik­
ty  nie ty lko  między pracobiorcą a pracodaw ­
cą. ale także m iędzypaństw ow e. Kongres jest 
wdzięczny Lidze Narodów  za usiłowania w k ie­

runku międzynarodowego uregulow ania za­

gadnień węglowych, stw ierdza jednak z ubole­
waniem. że dotychczasowe zabiegi ze sirony Li 
gi nie posunęły sprawy naprzód. Pomimo, że 
w r. 1929 zauważono w niektórych krajnełi 
pewną poprawę stosunków  węglowych, to je­
dnak ogólne położenie wr przemyśle węglowym  
jest nadal ciężkie a nawet obawiać się należy 
zaostrzenia sytuacji w przyszłości, skoro kraje 
produkujące węgiel uciekną się do środków 
walki, które położenie górników jeszcze po­
gorszą.

K ongres zwraca przeto uwagę urzędowi 
gospodarczemu Ligi Narodów n a  niebezpieczeń 
stwo pogorszenia się sy tuacji węglowej i do­
maga się ponownie międzynarodowej organi­
zacji produkcji i sprzedaży węgla w myśl 
wniosków, które znawcy z pośród górników 
przedłożyli urzędowi gospodarczemu Ligi Na­
rodów.

Odwiedzanie chorych w szpitalu.
W myśl zarządzenia Tymczasowego W y­

działu Samorządowego odwiedzanie chorveh 
w państwowym Szpitalu św. Łazarza dozwo­
lone je s t jedynie we wtorki, piątki' i niedziele 
od godz. ił—4 po poi. Odwiedzać wolna cho­
rych na ws-zystkidi oddziałach z w yjątkiem  
oddziału zakaźnego, oraz zamkniętego wene­
rycznego, na k tóre to oddziały w stęp jest do­
zwolony po otrzym aniu przepustki u lekarza 
dyżurnego Szpitala. Fo godzinie 4 po południu 
wnini wszyscy odw iedzający opuścić teren 
Szpitala. Zarządzenie Wchodzi w życie z dniem 
1-go czerwca b. r.

Zderzenie siq dwóch samochodów.
W czoraj zderzyło się na ul. Starowiślnej 

obok kina Uciecha au to  prowadzone przez szo­
fera Jarosław a Warzyc kiego, z autem prówa- 
dzptrem przez szofera Józefa Szewczyka. Wśku 
tek zderzenia oba w o;y zostały silnie uszko­
dzone, przyczem szoferzy oraz jedna pasa­
żerka dotkliwie pokaleczeni.

Kasiarze przy pracy.
W nocy z 14 na ló  b. m. nieustaleni na­

razie spraw cy dostali się po odemknięciu drzwi 
wytrychem lub podrobionych kluczem do kasy  
zaliczkowej w Dębowcu (pow. Jasło). Włamy­
wacze poprzecinali d ru ty  od nieczynnych 
dzwonków alarmowych, poczem dostali się do 
kasy ogniotrwałej usiłując rozbić ją. na co 
wskazują pozostawione rysy na ścianach kasy; 
spłoszeni, zbiegli w niewiadomym kierunku.

Porachunki, wódka i nóż.
W wielkiej sali przysięgłych Sądu okręgo­

wego w Krakowie toczyła się wczoraj rozpra­
wa przeciw Marjanowi Puczce o zbrodnię za­
bójstwa, zaś przeciw Fr. Syroczyńskiem u i Ma­
kii Lobozikównio o zbrodnię gw ałtu publicz­
nego przez zakłócenie miru domowego.

Józef M ajtyka byj; bratem  Marji Łobozi- 
kówny. k tó ra  od la t m ieszkała w  m orgauatycz- 
nej wspólności m ałżeńskiej z oskarż. Puczką. 
Brat był przeciwnikiem tego m ałżeństwa i na 
tam tle w ynikały między obu stronam i oraz 
sąsiadami, k tó rzy  solidaryzowali się fo z jfed- 
ną. to  z cłrugą, stroną, ciągłe zwady i awan­
tury. Loboziakówna pomawiała sąsiadów' L a­
sków, że intrygują przeciw niej, w padła w dniu 
14 stycznia do nich z nożem, -w tow arzystw ie 
Paczki i aw anturow ała się. grożąc Laskom 
zabiciem. Dnia IG lutego br. znowu Puczka 
i Seroczyński urządzili „najazd" na mieszkanie 
Lasków i uzbrojeni bagnetem  oraz laską do­
bijali się do ich mieszkania. W dw a dni póź­
niej w szynku Dobosza, kiedy M ajtykowa
minia znieważyć Łobozikównę, swoją bratową, 
Puczka dobył noża i zadając Józefowi Majtyce 
cztery urazy, spowodował jego śmierć. PuCzka 
fłem aczy się obroną konieczną, a SyroczyńskJ 
i Lobozikówna opilstwem.

Przez salę rozpraw' przesunęło się okoln 
20 świadków, typów  podmiejskich, którzy 
z mniejszą lub, większą swadą. W sposób cha­
rak terystyczny  odmalowali przebieg zajścia 
potw ierdzając oskarżenie. Obrona postawiln
liczne w nioski odwodowe, atoli T rybunał ód-
mówił im wszystkim i zasądził Puczka zs 
zbrodnie zabójstw a na pięć lat ciężkiego Wię­
zienia, ' zaś Syroczyńskiego i Łobozikówni 
uniewinnił. Trybunałow i przewodniczył sso
Dr Stuhr, wotowali sso. Pelczar i sso. Dr Wą- 
tor, oskarżał prok. Dr Łaba.

@on)iadomoŚ€i ■?(?.

Sala Bolcńskiego, dnia 20 m aja br. godz. 
fł-ma. MOK. Wieczór fragmentów operowych 
sk ładający  się z oper.: „Aida, Carmen, Faust,
T rubadur, D ania Pikowa, Lakm e, Opowieści ^ ................. _....... t
Hoffmanna, Gioconda i Poław iacze Pereł, w wy- Siedleckiego „'Spadkobierca",

konaniu członków Młodej Opery K rakow skiej, { 
pań: Bulatówny, F eherpataky , Eislerowej,
K aufm annównej, Trznadlównej, M achajównej, 
Bojarskiej. Ruppównej oraz panów: W ozniaka, 
G. K niaginina i C hudyka w yw ołał wielkie 
zainteresow anie ze względu na odniesiony ze­
szłoroczny sukces Moku przez w ystawienie 
opery „R ycerskość wieśniacza" i „Mateo Fal- 
cone“.

Przy fortepianie dyr. B. M allek-ó\ alewt-ki. 
Bilety są już do nabycia przy kasie sali Bo- 
lońskietro. R ynek Gł. 34.

MIECZYSŁAW FRENKIEL W „SPADKO­
B IER C Y ". Dzisiaj występuje w teatrze miejskim 
im. J. Słowackiego po raz pierwszy po_ 7-min la­
tach, znakomity mistrz sceny polskiej, Mieczy­
sław Frenkiel w nieznanej u nas kreacji Siekierki, 
senjora, w wybornej komedji Adama Grzymały-

Książęcy Metrop. Konsystorz 
Djecezji Krakowskiej 

w Krakowie.
K r a k ó w , dn. 14. IV. 1930.

L. 4987/6.
fFoświadcsenie.

P o t w i e r d z a  się,  ż e  d n i a  3 k w i e t n i a  1930 w  k a n c e l a r j i  
K u r j i  K s ią ż ę c o  M e tr o p o l i t a ln e j  w  K r a k o w i e  p.  W o j c i e c h  
M a r c h w i c k i  j a k o  p r z e d s t a w i c i e l  F i r m u :  „F e d e r o w i c z - 
P a l u g y a y  S k ł a d  w i n  m s z a l n y c h “ o d n o w i ł  z ł o ż o n ą  p r z y s i ę g ę ,  
że  d o  c e l ó w  l i t u rg i c zn y c h  będz ie  z a w s z e  d o s t a r c z a ł  w i n a  
c z y s t e g o ,  n a t u r a l n e g o  bez  ż a d n y c h  d o m i e s z e k ,  i na  t e j  p o d ­
s t a w i e  p r z y s ł u g u j e

f irm ie : @eĆi<£F&Wl’M€£ -
f S z l a d  w i n  m s z a t n y c f k  

rv S tialiaroic, ul. (Fodniale JC. O. 
n a  r®Sk 1930 ty tu ł  z a p r x y s i ę x o n e g o  
da siawvcy w in  msxałnyc/k.

K s. ,4. O h r n b a ń s k i  m p .  

K a n c le rz  K urji Metropolitalnej.

Zaznaczam y, że jesteśmy obecnie j e d y n ą  z a p r z y s i ę ż o n ą  f i r m ę  
dostarczająca wina mszalne z własnych winnic.

i
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Sytuacja na rynku pieniężnym
nie uległa zmianie.

.W końcu kw ietnia i w -pierwszych dniach 
maja nastąpiło  dalsze znaczne upłynnienie i 
potanienie k redy tu  n a  rynkach  m iędzynaro­
dowy oh, k tóre w  rezultacie doprowadziłoby do 
obniżki stopy  dyskontow ej w całym  szeregu 
banków em isyjnych. P od względem płynności 
przoduje obecnie rynek francuski, rozporządza­
jący najtańszym kredytem krótkoterminowym, 
znacznej poprawie uległa sy tuac ja  w Stanach 
Zjednoczonych, Anglji, Niemczech itd.

O ile chodzi o Polskę, to Bank Polski nie 
m a zamiaru obniżać narazie sto-py dyskonto­
wej w yczekując dalszego rozwoju stosunków  
w  kraju . N a uw agę zasługuje "fak t, że portfel 
w ekslowy uległ w ciągu kw ietn ia dalszemu po­
ważnem u zmniejszeniu o przeszło 33 miljouy, 
osiągając na dzień 30 kw ietnia rb. kwotę 
590.565,328 zł. W ciągu pierwszych czterech 
miesięcy portfel br. spadł o przeszło 113 miljo- 
nów złotych.

Odsetki n iew ykorzystanych kredytów  
■wekslowych w  porów naniu do przyznanych 
w zrosły znowu poważnie^ co tłum aczy się głów 
nie brakiem  m aterja łu  wekslowego, nadające­
go się do dyskonta w Banku Polskim.

Płynność banków  akcyjnych w ostatnich 
k ilku  tygodniach jeszcze bardziej się zwiększy - 
ła.

W obec powyższego banki dysponują obec­
nie znaczną ilością gotówki, w skutek  czego 
s ta ra ją  się przyciągnąć dobry m aterja ł wekslo" 
w y  przez obniżenie staw ek  przy operacjach 
kredytow ych znacznie poniżej m aksym alnej 
stawki ustaw owej. Pozatem większe instytucje 

pieniężne dyskontują weksle pierwszorzędne 
b własnych funduszów, rezygnując w tym w y­
padku z redyskonta w  Banku Polskim.

Dowodem dużej płynności banków (przy 
b rak u  odpowiednich interesów  je st fak t prze- 
subskrybowania przez Syndykat gwarancyjny 
Banków, emisji I  serji Prem jowej Pożyczki B u­
dow lanej.

■Wobec zniżkowej tendencji stopy bankow ej 
m inisterstw o skarbu  zredukowało stawki od 
kredytów, udzielanych na cele gospodarcze 
x państw ow ego funduszu kredytow ego, oraz 
od pożyczek, udzielanych samorządom z za­
pasów  w  kasach  skarbow ych —  do 7%.

N atom iast n a  pryw atnym  ry n k u  dyskonto­
w ym  utrzym uje się wciąż jeszcze wysoka sto­
pa procentowa, pomimo, że w eksli dobrych jest 
coraz mniej. T łum aczy się to  niepewnością 
stosunków , w  rezultacie k tórej niem a dziś 
w prost n a  rynku  całkiem  pewnego co do w y­
płacalności m aterja łu  wekslowego.

S taw ki w dyskoncie pryw atnym  przy 
w ekslach kupieckich k sz ta łtu ją  się obecnie n a ­
stępująco: m aterja ł pierwszorzędny 1 i pół — 
2ift % miesięcznie, drugorzędny 2 i pół —  
3 iU % ,  a dyskonto  za m aterja ł trzeciorzędny, 
k tó ry  ty lko  w  nielicznych w ypadkach jest 
przyjm ow any, dochodzi do 4%.

S anacja  rynku  w ew nętrznego pod wzglę 
3em  w ypłacalności zrobiła b. m ałe postępy, 
a  w niek tórych  gałęziach produkcji doznała 
naw et pogorszenia się. Pow ody leżą w ciągiem 
kurczeniu  się obrotów, a  w szczególności 
w  brak u  rezerw  gotów kow ych, k tórych  han­
del i przem ysł powoli się pozbył w skutek  dłu­
gotrw ałego przesilenia.

W  B anku Polskim  zaprotestow ano w kw ie­
tn iu  r. b. 49.776 w eksli n a  sum ę 15.449.000 zł. 
O dsetek  w eskli zapro testow anych  w Banku 

w  stosunku do sum y dyskon ta  w ynosił 5.80% 
wobec 5.99% w marcu rb.

Zaznaczający się w ostatnim  czasie wzrost- 
w kładów  w in sty tucjach  finansow ych, głównie 
w sku tek  ucieczki wolniejszych kapitałów  oćl 
„interesów 11, u trzym ał się i w kw ietniu. T ak  
n. p. zw iększyły się w kłady  oszczędnościowe 
w P . K. O. o blisko 7,800.000 zł. S tan  k ap ita ­
łu , złożonego na książeczkach  oszczędnościo­
w ych P. K. O., wynosił do dnia 30 kwietnia 
r. b. 175.746.701 zł., a  łącznie z wkładam i, 
poehodzącem i z w aloryzacji, —  209,514.845 
złotych.

Czy można eksmitować pracownika 
z lokalu służbowego?

W myśl art. 2. lit. .,e“ ustaw y o ochronie 
lokat-orów, przepisom tejże ustaw y nie podle­
gają  mieszkania, stanow iące uposażenie służbo­
we lub część jego. z wyjątkiem  mieszkań, zaj­
m owanych przez rządców domów, tytułem  wy­
nagrodzenia za pełnienie obowiązków m eldun­
kow ych lub zarządu . o ile wymówienie pracy 
nie nastąpiło z powodu upraw niających praco­
dawcę do zerwania umowy najmu bez wypowie­
dzenia. W  tych dniach np. jeden z sądów po­
w iatowych w- stolicy rozpatryw ał sprawę o 
eksmisję żony po woźnym szkolnym, która zaj­
m ow ała lokal ,po śmierci męś.t. w ciągu lat
16-tu. D yrektor gimnazjum popierał żądanie 
eksmisji, powołując się na to , iż woźna żadnych 
funkcji u niego nie spełnia, mieszka bez tytułu, 
lokal zaś potrzebny je s t dla innego woźnego.

Sąd podzielając te  wywody nakazał eksmi­
sję  w dowy po woźnym z zajmowanego przez 
nią pomieszczenia.

Śląski przemysł hutniczo-żelazny
pod znakiem zupełnej martwoty.

DALSZY, POWAŻNY SPADEK PRODUKCJI W KWIETNIU.

Biuletyny o sy tuacji go-spodarczej. tak  o- 
gólnej kraju , jak  i poszczególnych gałęzi pro­
dukcji. handlu i  rolnictwa, są od szeregu mie­
sięcy niemal jednobrzmiące. Zaznaczamy ..nie­
ma!1-, gdyż jedyną różnicą,, jaka zachodzi mię­
dzy poszczególnemi relacjami, jest stw ierdza­
nie coraz bardziej postępującego zaostrzenia się 
kryzysu, zaniku w ytwórczości i coraz gorszej 
wypłacalności.

Notujemy obecnie sprawozdanie o sytuacji 
w jednym z najważniejszych działów przemy­
słu —  lhutin.ic.twa żlm znego, poz-osta.jącego 
w najściślejszym związku z szeregiem innych 
ogniw prznmyslu. rolnictwem i t. d: T ętno  pra­
cy hu tn ic tw a żelaznego jest te ż  szczególnie 
ważnym wskaźnikiem konjunktnralym .

Otóż wytwórczość przemysłu hut-nic/.o-że- 
laznego doznała, w kw ietniu dalszego bardzo 
poważnego spadku. Obniżyła się bowiem w po­
równaniu z marcem b. r. w dziale wielkich 
pieców o 9.5%. w stalow niach o 14.2%, a 
w walcowniach o 14.8%.

Również działy dalszej obróbki 7, w y ją t­
kiem jedynie walcowni rur, w ykazują w kwiet­
niu spadek produkcji. I tak produkcja wyro­
bów kutych i prasowanych spadła z 3.588 tonn 
w m arcu na 2.734 t. w kwietniu, konstrukcyj 
żelaznych z 1.841 t. na t .5-64 t., a jedynie ty l­
ko produkcja ru-r podniosła się z 3.958 l- na 
4.609 tonn.

Na tak poważne osłabienie się tę tna  pracy 
w hutnictwie Żelaznem w ubiegłym miesiącu 
wywarł swój wpływ zarówno rynek krajowy, 
jak i coraz silniejsze kurczenie się eksportu. 
Zbyt w kraju spadł w kw ietniu o 20.8%. Przyj 
rnując. że obec-ny pozom  zbytu je ,t  w ogóle 
bardzo niski, stw ierdzić trzeba, że jest to  spa­
dek duży.. W skazuje on. że depresja gospodar­
cza, mimo chwilowych nadziei na sezonowe o- 
żywienie, w dalszym ciągu się pogłębia. E ks­
port wyrobów waleownianych spadł w kwiet­
niu o 11.1% w stosunku do m arca. Je st to 
dalszy ciąg spadku eksportu, jaki się ujawni) 
w lutym, co zresztą jest zrozumiałe wobec w y­
kończania zamówień sowieckich i niepomyślnej 
konjunktury  na rynku  światowym..

Z porównania natężenia zbytu i produkcji 
wynika, iż sparkk  produkcji był daleko mniej­
szy. niż spadek zbytu. Jeżeli więc. w najbliż­
szym okresie nie nastąpi poprawa konjunkhi- 
ralna. czego trudno się spodziewać, to  liczyć 
się trzeba będzie z dalszym spadkiem i to już 
znacznie silniejszym eksportu, a co za tern 
idzie i produkcji. Wynika z tego, że hutnictwo 
żelazne jrehedzi w fazę poważnej depresji, któ­
rą dotychczas niejako odraczały zamówienia so 
wieckie.

Na to  nieuniknione następstw o obecnego 
kryzysu gospodarczego, jak i przeżywa zarówno 
k raj, jak  i zagranica, zwrócili 7. początkiem 
u ’ -, m iesiąca przedstawiciele górnośląskiego 
hutnictw a żelaznego uw agę- ministra kom uni­

kacji podczas jogo pobytu na Górnym Śląsku, 
wskazując jako jedyny środek zapobieżenia 
silniejszym objawom kryzysu w przemyśle hut 
niczym wzmożenie prac inwestycyjnych ze stro 
ny kolei, a w szczególności przyspieszenia bu­
dowy magistrali węglowej Górny Śląsk—Gdy­
nia, of:arując gotowość uCziob rra  ponowy przy 
uzyskaniu na rynku zagranicznym potrzebnych 
na to  kredytów  na dogodnych warunkach. Ta 
Iroga poprawy, względnie utrzym ania obecne­
go natężenia ruchu w przemyśle hutniczym, 
wydaje się być jaIrnajbardżipj zalecenia godną, 
gdyż wiadomem jest. w jakim stopniu nasz o -- 
garizm  gospodarczy cierpi z powodu n iedosta­
tecznie rozbudowanej sieci kolejow y słabej 
zdolności przepustowej węzłów kolejowych, 
oraz braku środków transportow ych.

Obecna sytuacja na rynkach pieniężnych 
j 's t  korzystna dla uzyskania pożyczki na cele 
i n w e s ty c y j  kolejowych, fem batdziej, że sam 
przemysł hutniczy, który, jak wiadomo, złą­
czony jest bliskiemu i silnejni węzłami z finan- 
serj^ światową, oferuje pomoc w jej uzyskaniu. 
Wkoifcu zaznaczyć należy, że sezon wiosen­
ny. ! tóry bez względu na koniunkturę, przy­
nosi zazwyczaj pewne ożywieni" sezonowe nie­
mal w każdej gałęzi p-zem yskw ej. a specjal­
nie w hutnictw ie Żelaznem, w roku tleżącym 
j''it — jak do tej pory — zupełnie martwy7.

Spaiisk wydobycia i zbytu węgla 
z Zagłębi: Dąbrowskiego i Krakowskiego.

IV zagiębiu dąbnw.-kiem i krakowskiem 
zaznaczył się w m. kwietniu dalszy spadek wy­
dobycia i zbytu węgla kamiennego. W ydoby­
cie węgla w obu zagłębiach spadło w porówna 
niu z marcem b. r. o 5.33%. a zbyt ogólny 
zmniejszył się o 5.14%. Na zbyt wewnętrzny 
przypada w kwietniu o 8.7% mniej, ‘ aniżeli 
w marcu b. r. Zmniejszeniu iilr,gł również wy­
wóz węgla do Austrji, Węgier i Czaeliodowa- 
cji i jedynie dzięki podniesieniu eksportu mor­
skiego. k tó ry  kalkuluje się zresztą niżej kosz­
tów7 własnych, udało się zwiększyć ogólny wy­
wóz w kw ietniu *o 9.2-1% do 132.660 ionn. 
W związku ze zmniejszeniem wydobycia i zby­
tu zwały węgla na kopalniach wzrosły o dalsze 
15.072 tonn, a liczba zatrudnionych robotni­
ków zmalała o 2.265 osób

i Mimo wysiłków kopalń widoki poprawy o- 
becnej ciężkiej sytuacji w przemyśle węglowym 
wszystkich gałęzi są problematyczne, gdyż na 
rynku wewnętrznym daje ~ię zauważyć w dal­
szym ciągu nadmiar węgla opałowego, a w7 o- 
brocie eksportowym najbardziej korzystny w y­
wóz do Czechosłowacji, Austrii i Węgier stale 
maleje przy jednoczesnym spadku cen, nato­
miast wywóz na rynki zamorskie, dokąd wy- 
syła się węgiel niżej kosztów własnych, nie­
znacznie wzrasta.

zamiast oszczędzać i zyskiwać, traci na tem 
co najmniej setki tysięcy złotych rocznie. 

Urządza się „dnie oszczędności’1, na.wolu- 
ie, eię do  niej, —  dobrego przykładu jednak 
zgóry nie -widać. N ależałoby więc coprędzlpj 
połączyć piękne frazesy... z pożytpczneim.

Radio.

Podwyżka cen spirytusu daje
nadmierne zyski wyszynkom wódek.

Od czasu do czasu Rząd obdarza nas co­
raz to nowTsz"mi podwyżkami cen wyrobów 
swych przedsiębiorstw. Raz podwyższa się o- 
p łaty  pocztowe, to  znowu taryfy  kolejowe i 
celne, innym razem wyroby tytoniowe, spiry­
tus i t. d.

Przed kilku dniami podniesioną została ce­
na spirytusu i wódek. Nie wchodzimy w to, 
czy ta  podwyżka ,;* t słuszną i uzasadnioną, 
czy nie. Dobrze wierny tylko, te  Państw ow y 
Monopol spirytusow y pracował dotychczas 
z wielomiljonowym zyskiem, spirytus bowiem 
,w stosunku do  kosztów  produkcji, jest już bar­
dzo wysoko opodatkowany.

Znane,m jest, że wyprodukowanie 1 litra 
czystego spirytusu nie kosztuje ani 1 złotego. 
Reszta idzie na podatek spirytusow y, z czego 
stosunkowo ty lko bard zA małą cząstkę pochła­
nia >ą k ■•.--/ta adm inistracyjne, rozlew ia, flasz­
ki. e tykiety  i t. p. ■

i Widocznie jednak .Rząd widział się zmuszo­
nym do szukania środków powiększenia swych 
dochodów. W olno mu wiec podwyższyć cenę. 
Trzy artykule, jakim jest spirytus, choćby na­
wet w7 pierwszych paru tygodniach konsumeja 
tegoż nieznacznie zm alała, to jednak po pe­
wnym czasie. Indzie przyzwyczają się do no­
wych cen i będą pić. jak  za dawnych, dobrych 
czasów, a może i więcej nawet.

Ale czy potrzebnem jest, aby Państw o przy 
każdej podwyżce swych wyrobów, robiło ró­
wnocześnie prezent wyszynkom wódki? Bo po 

j równajmy ty lko  stosunek dochodów z pod wy ż- 
!ki c-ny spirytusu i przypatrzm y się, ile zarabia 
na tem Państwo, a ile szynkarze, handelki 
i t. p.?

1 litr daje 37 kieliszków (w każdym razie 
większych, niż w handelkach). zaś o kilka kro­
pel m niejszych, aż 42 kieliszki wódki. —  Z po­

wodu ostatniej podwyżki, szynkarze podwyż­
szyli cenę jednego kieliszka wódki o 5 groszy, 
w niektórych zaś handelkach nawet o 10 gro­
szy, w szczególności przy likierach lub rosoli- 
sach. ,

Porównajmy- teraz dochody z podwyżki ce­
ny najzwyklejszej wódki, t. zw. „czystej11. J e ­
den litr tejże wódki kosztował dotychczas 6 
złotych, obecnie kosztuje 6.60 złotych, a za­
tem Państw o zyskuje tylko 60 groszy przy je ­
dnym litrze. W yszynki i handelki natom iast, 
w tejsam ej chwili podwyższyły cenę za 1 kie­
liszek wódki o 5 groszy, czyli przy jBdnolibr r  
wej flaszce t. zn.- przy 37-rniu kieliszkach w ód­
ki ..czystej11, szynkarz zarabia na (ej podwyż­
ce 1 złoty 85 groszy, czyli przeszło trzy razy 
więcej, niż Państwo. Przy konsumeji 1 miljona 
litrów wódki zatem Państw o zyskuje 600.000 
złotych, detailiści zaś przy sprzedaży na kie­
liszki 1.850.000 zł., czyli o jeden milion dwie­
ście pięćdziesiąt tysięcy złotych więcej.

Czy nie byłoby w skazanej aby Monopol sp i­
rytusow y zabronił detailistom wogóle podwyż­
szać ceny wódek przy sprzedaży na kieliszki?
A jeśli nie może tego uczynili, to  przynajmniej 
zmusić ich. ażeby nie podwyższali tak znacz­
ni-', jak to teraz praktykują. Gdyby bowiem 
szynkarze podwyższyli cenę za 1 kieliszek ty l­
ko  o 2 grosze, to i tak zyskaliby na I litrze co 
najmniej /4 groszy, zamiast 1 złoty 25 groszy.

Skoro już mową o spirytusie, w arto poru­
szyć sprawę próżnych flaszek.

Monopol państwowy nie przyjmuje ich z po 
wrotom, woli płacić fabrykantom  po kilka czy 
kilkanaście groszy za nowe flaszki, zamiast 
odkupywać je od konsumentów po 2 lub 3 
grosze za Sztukę. Skutki tego systemu są po­
dwójnie szkodliwe. Przedewszystkiem Państwo,

Niedziela 18 maja.
Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Ba­

zyliki wileńskiej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wie 
ży Marjackiej; 12.10 Poranek muzyczny z Filhar­
monii Warszawskiej; 14 Transmisja z Warszawy: 
15.20 Inż. St. Cyharowski: „Co należy zmienić 
w gospodarstwie włościańskiem11: 15.40 Dr Pioski: 
..Kronika rolnicza11; 16 Odezwa dzieci Walji; 16.35 
Koncert z Katowic; 17.05 „Przesądy lotnicze"; 
17.30 Koncert z Warszawy; 18.50 Rozmaitości; 
10.15 ..Mężczyźni także mają głos11 — audycja 
studentów Un. Jag.: 19.58 Sygnał czasu; 20 Kwa­
drans literacki z Warszawy; 20.15 Koncert wie­
czorny poświęcony twórczości R. Wagnera. Wy­
konawcy: pp. II. Zboińska-Ruszkowska i W. Pa­
stewna (śpiew), S. Dortheiinerówna (skrzypce). 8. 
Siwik (tenor), zespół uezennic-solistek p. H. Zbo- 
inskiej Ruszkowskiej, akomp. i kierown. muzycz­
ne pp. dyr. B. Wallek-Walewski i Wł. Ormicki; 
2145—23 Transmisja z Warszawy; 23 Muzyka ta ­
neczna: 21 Hejnał z Wieży Marjackiej.

Lwów (385.1). G. 10.15 Nabożeństwo z Bazy­
liki wileńskej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wie­
ży Katedralnej w Wiinie: 12.10 Poranek symfo­
niczny *z Filharmonji Warszawskiej: 14 Transmisja 
z Warszawy; 17.15 „Działalność Komitetu Woje- 
wódzkiego L. O. P. P. «e Lwowie — wygi. p. 
A. Willmann; 17.30 Koncert- z Warszawy; 18.50 
Rozmaitości i komunikaty; 19.15 Transmisja, z Kra 
kowa: ..Mężczyźni takż" mają głos11; 19.58 Sygnał 
czasu; 20 Kwadrans literacki z Warszawy; 20.15 
Koncert z Krakowa; 21.45 Słuchowisko literackie 
z Warszawy; 22.15 Komunikaty z Warszawy; 23 
Muzrka taneczna z, Poznania.

Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo 
z Bazyliki wileńskiej; 11.58 Sygnał czasu, nejnat 
z wieży Katedralnej w Wilnie: 12.10 Poranek sym 
foniczny z Filharmonji. Wykonawcy: Orkiestra 
filliannoniczna. J . (tzimiński (dyr.) i prof. Z. Rab- 
ce w tezowa (fort.l. W programie utwory W Czaj­
kowskiego; 14 Zebranie pszczelarzy; 15.20 Mu­
zyka: 16 Odezwa dzieci Walji do dzieci wszyst­
kich krajów i odpowiedź dzieci polskich: 16.15 „O 
słońcu, które dla na; pracuje11: 16.35 Płyty gramo­
fonowe; 16.40 „Transmisja z Wezuwjusza11; 16.55 
Piyty gramofonowe 17.05 „O ogłoszeniach przed 
stu laty11; 17.30 Koncert Reprezentacyjny Orkie- 
sliy  P. P. m. st. Warszawy; 19.35 Płyty gramofo­
nowe: 19.46 Feljeton: „Fantastyka techniczna Bo­
lesław: 1 Prusa11; 19.58 Sygnał czasu; 20 Kwa 
Gratis literacki; 20.15 Koncert popularny. Wyko­
nawcy; Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińsktego. 
J  Orłowska (sopran). M.irgerita Trombini-Kazuro 
(fert.) i prof. L. Urstein (akomp.). ’

Poznań (334.S). G. 10 Nabożeństwo z Katedry 
poznańskiej z okazji jubileuszu 50-lecia Tow. 
Cz.ytelni Ludow ych; 18.45 Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: Orkiestra Bratniej Pomocy Zakł. 
miejskich pod batutą p. 8. Sternalskiego. Współ­
udział: Z. Budzyńska (sopran), prof. M. Sauer 
iakómp.): 26 „Hrabia Luksemburg11, operetka w 3 
aktach Lehara (Transmisja z Teatru Miejskiego 
w Bydgoszczy).

Katowice (408.7\ G. 10-15 Nabożeństwo z koś- 
cioh . pod wezwaniem Najśw. M. Panny w Wiel­
kich Piekarach na Śląsku: 15 Nabożeństwo ma­
jowe z klasztoru OO. Franciszkanów w Panewni- 
kaeh-Ligncic na Śląsku; 15.40 Ks. Dr B. Rosiń­
ski: Z cyklu wykładów7 religijnych — „Królowa 
Poezji Polskiej11: 16.15 Prof. Piekarski: „Ochrona 
roślin w województwie Śląskiem11; 16.35 Koncert 
popularny z udziałem zespołu instrumentalnego 
P. R. w Katowicach: 18.10 Koncert chóru wycho- 
wańców Państ. Seminarium Naucz, w Tarnowskich 
Górach pod kier prof. A. Wójcikiewicza.

Akcje w zupełnem zaniedbaniu.
Wczorajsza giełda krakowska.

Notowano; Niemojowski 260 zł; dolarówka
63.50 zł; inwestycyjna 109 zł; 4 % % listy Banku 
Krajowego 60 zł; 4% listy Twa Kred. Ziem­
skiego 47.50 zł. ■

Na rynku walut bez zmiany, dolar prywatnie 
.88—8.89 zł; czeki 8.90%— 8.91 % zł. Bank Pol­

ski notuje bez zmiany.
W akcjach usposobienie zupełnie ospałe, więk­

szość papierów w zupełnem zaniedbaniu. Małemi 
pozycjami robiono Niemojowskim po kursie utrzy­
manym na ostatnim poziomie. Toban w płaceniu
4.50 zł. bez tranzakcji. Z papierów procentowych 
dolarówka nieco mocniejsza, inwestycyjna słab­
sza przy nieco większych obrotach. Na pogieł- 
dziu sytuacja podobna, ruch ospały.

Na giełdzie zbożowo-towarowej w Krakowie, 
notowano wczoraj wszystkie gatunki zbóż na po­
ziomie z dnia 13 b. m ’

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 16 maja. Belgja 124.52, 124,83,

124.21: Bukareszt 5.30%, 5.32. 5.29: Holandja
358.81, 359.71, 357,91; Kopenhaga 238.72, 239.32. 
238.12: Lornhn 43.35%, 43.76, 43.25; Nowy Jork 
8.91, 8.93, 8.89; Paryż 35%, 35.09. 34.92; Praga 
26.43. 26.49. 26.37; Szwajcarja 172.50, 172.93,
172.07; Sztokholm 239.29, 239,39, 238.69. Wiedeń 
125.75, 126.07, 125/15; Berlin w obrotach nieofi­
cjalnych 212.94.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 16 maja. Bank Dyskontowy 116 -  

Bank Handlowy 116 — Bank Zachodni 73 '— 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 72% — Cho- 
dorów 144 — Częstociee 32% — Warsz. Tow. 
Fabr. Cukru 36%, 36 — Węgiel 51%. 50 -  Lil­
pop 28%, 27%, 28 — Starachowice 20. 19.50 — 
Warsz. Tow. Ubezp. 80 — Haberbusch 116. -

'• Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 110.50, 
113 —'5%  dolarowa 64. 63%. 65 -  5% konwer- 
syjna 55% — 10% kolejowa 102% — 8% Listy 
Zastawne Banku Oosp. Kraj. 94.

' GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 16 maja. Paryż 20.29. Londvn 25.13%. 

Nowy Jo ik  5.17.15, Holandja 207.95. Berlin 123.3? 
Wiedeń 72.92. Sztokholm 138.65, Oslo 138.3.*. Kr. 
penhaga 138.35. Sofja 3.74%, Prag; 15.32.%, 
Warszawa 58.00.
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Geny zboża żnowu spadają.
Na krajowym -rynku ibożowym tendencja wy­

bitnie zniżkowa. Po chwilowej poprawie ceny zbóż 
powracają stopninwo do swego niskiego poziomu 
poprzedniego Zapotrzebowanie przy utrzymują­
ca m się nadal obfitem (zaofiarowaniu bardzo maile. 
Miększym popytem cieszy się pszenica, na inne 
zboża natomiast brak zainteresowania. Omawiany 
jest onecnie w sferach rolniczych program poli­
tyki zbożowej na rok 1930/31. Ustalono, że poli- 
tvka ta musi się opierać na ciach przy wozowych 
i pr-mjach ekspertowych od ..zboż i przetworów 
mlruarakich. Wvawa*ęto żądanie, aby premje po­
siadały skalę ruchomą w zależności od cen zboża, 
cla zaś mają być podniecone do takiej wysoko­
ści, aby wykluczały możliwość importu.

‘J e l e t - a r m

% ig s t o f n i e i  c & m i t i .

Interwencja policji na 
Rady Miejskiej Geitna.

Berlin (PAT). Na wczorajszem  posiedzeniu 
R ady  Miejskiej przyszło do gwałtownej .sceny 
między Hitlerowcami, a niemiecko-narodowymi 
członkami Rady Narodowej. Hitlerow cy pro­
testow ali przeciwko planowi 1 ounga, co w y­
wołało gw ałtowno w ystąpienio kom unistów .

dalsi ym ciągu posiedzenia doszło do w y­
miany słów między radcami niemiecko-narodo- 
wymi. a Hitlerowcami. Posiedzenie rad y  mu- 
siałc być przerw ane. Policja interweniow ała.

Rząd Fzeszy uchwalił program pomocy
dia prowincyj wschodnich-

S T A N 1FW S K IC H
IV KRAKOWIE.

ULICA SUUMLMt
PRZY III MOŚCIE.

Wielkie zainteresowanie już 4 8 .5 2 8  O * 6  ■» 
zwiedziło rozkoszny program naszego cyrku. 
Codziennie 8*30 wieczór, sensacyjny program 

18 atrakcji tresura zwierząt, oraz

4 - c h  d j p b ^ ó w .
W sobotę IV maja o godz. 4 po południu

s p i f i j a i n e  p r z e d s t a w i e n i e  
p o  e o n a c h  z n iż o n y c h  c io  p o ł o w y .

W niedzielę 18 maja 2 przedstawienia o godz. 
4 pop. i 8*30 wieczorem.

Zwierzyniec otwarty od 10. rano do 7. wieczór. 
CYRK pazostsje w Krakowie t y l k o  parę dni,

U w a g a  ! W poniedziałek 19 i we wtorek 20. maje 

SPECJALNE PRZEA*TMVHENia
dla dzieci i osób coresłych p" cenach poguiarnycłt, 
Dziec' 50 gr. dla osób dorosłych od 1. zł. Galerja 75 ijr.

Berlin (FAT). W edług inform aeyj kół po­
litycznych. na wczorajsjcoiri posiedzeniu gabi­
netu Rzeszy, l-.tóre trw ało do późnych godzin 
wieczornych, uchwalono program pomocy dla 
prowincyj wschodnich, składający się z dwu 
oddzielnych ustaw. Ustawa główna zawiera 40 
paragrafów i przewiduje ogólne wydatki
w kwocie 550 milionów marek   z tego przy
pada na rok bieżący 116 miijonćw marek.

Cały program pomocy rozłożony został na 
5 lat. ,W la tach następnych na każdy rok przy­
padnie 101 miljonów m arek, z tego 50 miljo-

nów ma być pokryw anych z procentów ml oHi 
gaeyj przemysłowych. W dniu dzisiejszym g a­
binet. Rzeszy zbiera się na posiedzenie, ceitpji 
ponownego rozw ażpnia odnośnych projektów  
ustaw . Na posiedzeniu wczorajszem nie zosta­
ła jeszcze zdecydowana sprawa wyboru komi­
sarza dla prowincyj wschodnich. Sprawa ta 
mai' być załatw iona w postanowieniach w yko­
nawczych. Kanclerz Briinning przyjęty  zosta­
nie w związku z tą  sprawą w dniu dzisiejszym 
przez prezydenta U hulenburga.

Międzynarodówka socjalistyczna zaniepGkcjcna
sytuacją w Rosji.

Wiedeń. (PAT). ,,'Arbeitęr Z tg.1’ donosi, że 
na posiedzeniu kom itetu  wykonawczego socja­
listycznej m iędzynarodów ki ,-w B rbnie, oma­
wiano obszernie sytuację w Rosji sowieckiej. 
Poszczególni delegaci byli zdania, że wielkie 
trudności gospodarcze, z którem l walczy rząd 
ecwiocki, mogą w bliskim czasie doprowadzić 
do poważnych niepokojów, a meże do powstań 
w Rosji i do narodowych ruchów separatystycz 
nych na Ukrainie, w Gruzji i w innych obsza­
rach unji sowieckiej.

Jakkolw iek inni dor-gaci zwalczali tc po­
glądy pesym istyczne, uważała egzekutywa za 
wskazane określić swoje stanowisko wobec 
obecnej sy tuacji w unji sowieckiej, w drodze 
mamfestu do robotników rosyjskich.

Manifest zaznacza, że socjaliści nie pragną 
bynajm niej gw ałtownego przewrotu rządów so 
wmekich, ani też nowej wojny domowej w Ro- 

ii, k tó ra  m ogłaby się łatwo zakończyć zwy­
cięstwem kontrrew olucji, a w dodatku w szcze 
gólności na wypadek narodowych ruchów se­
paratystycznych na Ukrainie i na Białorusi, 
doprowadzić do wmieszania się Polski, a tem- 
aantera spowodować poważne niebezpieczeń­
stwo wohiy. Klasa ro^oinicaz musi dom a^ić' 
sis od rządu sowieckiego, by znr-echał gw ałto­
wnego uspołeczniania gospodarstw  wiejskich i 
przywrócił chłopom ich wolność g i-podarę//;. 
Tylko w ten sposob możnaby zabezpieczyć a- 
prciwzację miast i przeszkodzić temu, hy cliło, 
pi rzucili się w ramiona kontrrewolucji.

Rewelacje „ dziennika 
w sprawie boir&y w poselstwie tniszsw.

Warszawa 16. 5. (ToLf. w' ) .  Londyński 
,.Laiy Thelegraptc* •mutwtijac siOsiinki poUko- 
scwieckie, pisze; P iw .en ru traluy dyplomu 
ta , czy obserwator w  Mo^kwm, przesłał swemu 
rządow i Telację, w której utrzym uje, że nota 
Narkonifndieła do Polski, w ysłana bezzwłocz­
nie po zamachu bombowym, była zredagowa 
na przed wypadkiem. Zmyślono historję o -pe­
w nych pbnaoh  państw  graniczących z Sou ie- 
tami, puszczono ją  w  obieg przpz agentów 
z Moskwy. Miała ona. na celu podtrzym anie 
w masach rosyjskicn niepokoju z powodu gro­
żącego rzekomo Rosji araku  Powiększenie flo­
ty  czarnomorskiej ma r,a celu powstrzymanie 
Rumunii od dotrzymania jej zobowiązań wo­
bec Pciski jako aljanta.

B. po eł  Maczek nie poczuwa się 
do w;ny.

Biaiogród. (PAT). N a dzisiejszej rozprawie 
w  procesie tierorystów zag.rzebskich składał ze­
znania były poseł Maczek, k tó ry  przyznał się 
do tego, iż J a ł  5 do G tys. dynarów  oskarżo­
nem u W elasierowi, dom agającem u się od niego 
pieniędzy na akcję p-m ocy dla wydalonych 
z Zagrzebia m łodych dzmłaczy party jnych , 
zaznaczył jednak, iż nie jest mu wia.(łomem o 
organizacji terorystycznoj. Odparł też zarzut, 
jakoby miał dostarczać broni członkom organi­
zacji terorystyczncj.

Cz ę ś c io w y  strajk pocztowców w Paryżu,
Paryż. (PAT). W  związku z częściowym 

ftraj.ljem  pracowników  pocztowych, m inister 
poczt i telegrafów  poleci? wprowadzenie w ży­
cie pierwszej serji sankcyj, przewidujących od­
woływanie z urzędów i zawieszanie w czyn­
nościach, celem dalszego postępowania dyscy­
plinarnego i ewetualnego odwołania, do  dyspo- 
zycji władz. Mmistor oświadczył, że w dniu 
dzisiejszym w szystkie oddziały pracują już nor 
malnie.

ODCZYT RED. MATYASIKA.
Dzisiaj w* sobotę 17 bm. R edaktor naczelny 

Głosu N arodu11 p. Ja n  M atyasik wygłosi na 
zaproszenie m łodych Ludowców Akademików 
odczyt p. t. „Skąd grozi niebezpieczeństwo*1 
(o naszej sy tuacji m i ę d z y n a r o d o w e j ) .  Odczyt 
będzio m iał miejsce w lokalu  Redakcji „P ia­
s ta 11, Mały R ynek i . Początek o godzinie 19 
W stęp wolny. —

Kongres hinduski za zaostrzeniem biernego oporu.
Allahabad /(PAT). K om itet wykonawczy 

kongresu narodowego obradował przez trzy dni 
przy drzwiach zam kniętych. Pizyjęto szereg 
uciiwał zmierzających do intensyfikacji kam- 
pai.ji biernego cporu. Rezolucje przewidują 
bojkot tkanin angielskich, a także angielskich 
organizacyj bankowych i morskich i wszelkich 
iiwtytucyj pokrewnych. Ruch protestacyjny 
przeciwko podatkowi od soli ma być również 
wzmocniony.

Bombaj. (PAT). Kola liberalne oświadcza­
ją, że oczekiwane jest wystąpienie rządu an- 
gielsk!ego w  sprawie rozpc częcia rokowań 
z Gandhim.

90 H ndusow rannych w starciu z policją
Bombaj. (PAT) W  Maymensingh w  Bmigalu 

doszło do starcia , pomiędzy uczestnikam i akcji

bicm eoo oporu, a  policją, przyczem około 90 
osób odniosło rany. Zajście w ynikło w związku 
z wystąpieniem ochotników przeciwko sprzeda­
ży nanojów alkoholowych przez agentów rzą­
dowych.

Bombaj. (PAT) W  uzupełnieniu wiadomości 
o zajściach w Maymensingh agencja Reutera 
donosi, ze eskorta towarzysząca transnorfowi 
nanojów alkoholowych, została zmuszona do 
użycia broni. Tłum został rozpreszony, 34 oso­
by z pośród rannych pozostają w szpitalach.

Naidu aresztowana i zwolniona.
_ Bombaj. (PAT) Przywódczyni ruchu ochotni 

czego pani Naidu, k tó ra  spędziła całą noc, oto­
czona przez kordon policji, zostaia dzisiaj rano 
aresztowana, niezwłocznie jednak  zwrócono jej 
wolność. ‘

Co książę Janusz Radziwiłł opowiadał o audjencj:
u marsz. Piłsudskiego.

Ciekawo szczegóły poda.je K atow icka ,.Po- 
lonja’1 o wynurzeniach księcia Janusza Ra­
dziwiłła na „polityczno-gospodarczom śniada­
niu11 jakie w ydał książę Lubomirski dla przed­
stawicieli Lew ianta i .przemysłu górnoślą­
skiego w  dniu 14 b. m. Podajem y te  wynurze­
nia dosłownie za ..Polonją,11 z 1CT b. m.:

„Ks. Janusz Radziwiłł n a  skutek  nacisku 
pewnych sfer konserw atywnych niezadowolo­
nych z bezwyznaniowej polityki rządu, a zwła­
szcza m inistra Czerwińskiego, udał się w tej 
sprawie z interwencją do p. Piłsudskiego. ,

NA MADEJRĘ.
Na początku posłuchania mówiono o poli­

tyce ogólnej. P. Piłsudski zapowiedział, że w 
listopadzie b. r. wyjeżdża na Madejfę, gdyż 
zima dla niego w Polsce jest za ciężką, ale do 
tego czasu załatw i cały szereg spraw. Jedną 
z tych  spraw  je st rozwiązanie Sejmu na 1 gru­
dnia, tak że wybory nastąpią w lutym. Obecny
Sejm nie m a już nic do gadania   a przyszły
Sejm zbierze, się rzekomo dopiero w marcu 
przyszłego roku, wiec rząd Sławka ma przed 
sobą blisko dwa lata, to jest do jesieni przy­
szłego roku.

SŁAWEK I CZERMIŃSKI.
Dia zapewnienia trwałości rządów p. Sław­

ka zrobi p. Pilsud .ki w szystko, co będzie 
mógł. gdyż uważa Sławka za najmądrzejszego 
człowieka nietylko w B. B.. ale w całym Sej­
mie ; w  Polsce wcgóle.

•Na poruszoną, iprzcz as. Radziwiłła sprawę 
ministra Czerwińskiego, r ils iu l ki odpowiedział, 
żo „Czerwiński ani ntnie ziębi ani parzy, ale 
ponieważ „biskupi** chcą, aby ustapł, więc 
właśnie będę go trzymał. Nie uważam również 
Czerwińskiego za jakiegokolwiek apostatę, oo 
apostatą nie jest, kto zmienia babę!**,

POLSKIE SPOLECZFNSTWO.
W dalszymi ciągu —  zapewnił .p, Piłsudski 

ks. Radziwiłła że z pokkiem  społeczeństwem 
liczyć się nie potrzebuje, polskiego społeczeń­
stwa nie zna, bo gdyby istniało to, umiałoby 
swoją wolę wypowiedzieć. W| dalszym ciągu

zapowiedział Piłsudski bezwzględną walkę 
przeciwko PPS. i ND., aż do zupełnego w ytę­
pienia tych dwóch partji.

Pod wzglądem gospodarczym według opinji 
p. Piłsudskiego wszystko w Polsce idzie jak- 
najlej.iej, a gdy Radziwiłł próbował p r z e d s t a ­
w ia’; inne zapatryw ania, p. P iłsudski powołał się 
na dwu najpoważniejszych (!!)' znawców żyaiu 
gospodarczego, to  jest gen. Góreckiego i pułk. 
Matuszewskiego.

SEJM I PRAWO bUDŻFTOWE.

Do głębi oburzyła p. Piłsudskiego sama 
myśl k ry tyk i gospodarki państwowej i oświad­
czył, że stanowczo nie cofnie się ze sw o je g o  
zasadniczego postulatu, aby Sejni uchwalał 
tylko globalne sitmv dochodów ; wydatków  
z tero, że rada 'm in is trów  nia prawo nietylko 
zupełnie dowolnego dysponowania temi suma­
mi. ale również praw a powiększenia wydatków  
zupełnie bez zgony Sejmu

K onferencja ta zrobiła na ks. Januszu takie 
wrażenie, żo nietylko stanowczo wycofał swoją 
kandydaturę w Lucku, ale dla uniknięcia dal­
szej kompromitacji wycofał się zupe'nie t  ży­
cia nolitycznego i wyjechał na dłuższy czas uo 
Anglji.

ŁOTEWSKIE ODZNACZENIA NA PIERSIACH 
‘ POLSKICH KOLEuARZY.

Wilno. ( P VT) W gmachu dyrekcji PK P od­
była się uroczysta ceremonj;,. wręczenia funkcjo­
nariuszom wileńskiej dyrekcji PKP. łotewskich 
odznaczeń za zasługi, położone przy opracowa­
niu umowy o bezpośredniej komunikacji kole­
jowej miedzy Łotwą a Polską. W ręczenif (li­
dem  oficerskiego trzech gwiazd trzem p w o w -  
nikom D yrekcji dokonał w obecności lutejsze- 
go konsula łotewskiego p. D onata, prezes Dy­
rekcji PKP, i

 -o------
Londyn. (PAT) Min. spraw zagr ZŁ*ti5ki 

po zakończeniu sesji Rady Lig' Narodow ko­
rzystać będzie z 10-dniowego urlopu w ypo­
czynkowego, k tóry  spędzi w Anglji. ,

20 -sto  tysięczny pochńił.
(Rukcńezenie sprawozdania z pogrzebu 

ś. p. WJ.. Orkana ze str. 5-tej).
Rozwinął się olbrzymi kondukt, który wy- 

phną l  w Rynek główny i posuwając «ię obok. 
kościoła (Sw. Wojciecha w szył w ul Szpitalną. 
Najprzód postępów ałv delegacje jakó ł pow­
szechnych z inspektorką Dr. Dluską. poza nU 
mi .szły bulce harcerskie żeń.-kie i męskie, 
młodzież gimnazjów żeń kich i męskich ze 
sztandaram i, później orkiestra 20 pp., oddział 
strzelców, zarząd Związku L.ogjtmistów. oddzia­
ły młodzieży wiejskiej, zgórą 100 górali zako­
piańskich w cuchach i z ci -pacami. górale li­
manowscy i nowosądeccy itd. itd. Za długim 
szeregiem duchowieńs*wa zakonnego i świec­
kiego Ks. Inf. Kalinowski prowaaził kondukt, 
pcczem górale nieśli na barkach trumnę

IV pochodzie żal obym niesiono zgórą 200 
t ieńców-. Zwracał uwagę wspaniały wieniec 
z żywych kwiatów od Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z napisem na szarfach białej I ama­
rantowej* Władysławowi Orkanowi— Prezydent 
Rzeczypospolitej. Dalszo wieńce pochodziły od 
ministra oświaty. Prezydjum m. K rakow a, za­
rządów miast i powiatów Zakopanego. Nowe­
go Targu i Nowego Sącza, od poetów Czarta- 
ka (z napUcm: Svnowi ziemi podhalańskiej, 
duchowi światła)! od oficerów i szeregowych' 
III. pułku .strzelców podhalańskich, nauczyciel­
stwa s^.kół powszechnych pow*. limanowskiego, 
gimnazjum wadowickiego, młodzieży szkolnej

Porębie, akadem ickiego koła prowincjonal­
nego. Bratniej Pomocy. Twa iz tu k  Pięknych, 
Związku zawodowego literatów  i dziennikarzy 
w W arszawie itd Ogólną uwagę zwracaiy 
olbrzymie wieńce z kosodrzewiny niesione przez 
delegacje góralskie; wśród notoku wieńców za­
uważyliśmy skromny wieniec z żywych kwia­
tów, z napisem na szarfach: „od krzestnej matki 
z Raciechowic*’. ■,

Kondukt, przeszedł ulicami Szpitalną B a­
sz to w ą  i Lubicz na cm entarz rakowicki. W ul:- 
ca.cdi którem i posuwał się kondukt płonęły 
lampy lukowe owinięte krepą.

„OPUŚCiLEŚ NAS FRANUS1*.
Na. (.''mentarzu koło grobowca ustaw iły  się 

już na, pól godziny przed przyjściem konduktu, 
t ł umy jmbliezności. Grobowiec' został zasypany 
wieńcami 1Viród lasu .sztandarów  i zieleni Ks. 
inf. Kalinowski odpraw ił modły żałobne. N a­
stępnie zaczęlv się przemówienia.

Fos. Feliks Gwiżdż, też pisarz podhalańsK / 
składał iiold wielkiemu koledze, używając 
wzruszającej gw ary ludow ej. ,,Opuściłeś • nas 
Franus, fam już cekaią cie Sabały, Stopki, 
Obrochty. Już ci ta Ponbóg lepsom wydzieli 
polane nis tu*'. Rzesze chłopskie p łakały.

ORKAN — SZTANDAR CNOTY 
LITERACKIEJ.

Następnie- przemówił Karol Hubert Rostwo­
rowski imieniem literatów . Przem ówił jak zwy* 
kle podsiiośle, płomiennie on jeden mówił 
z głowy, z serca. Podkreślił to czego n ik t 
nie mówił, „teraz tu są tiumy na pogrzebie 
Orkana, a’e za życia Orkan tych tłumów nie 
miał*1. On był tym,  k tóry  nosił przez cale ży ­
cie sztandar ćnoty i uczciwości literackiej. 
W spaniały apel Rostworowskiego był hołdom 
wszystkich tych, którzy piórem  służyli Ojczy­
źnie,

PODHALE MOWI ORKANOWI 
„DOWIDZENIA1*.

To Rostworowskim przem awiali: M. Wierz­
biński imieniem Zrzeszenia Beletrystów  Pol. 
w W arszawie, góral, b. poseł Roj, który  w sło­
wach napraw dę wzruszających, chłopskich, w y­
powiedział cały ból. ziemi nodlialańskiej po 

stracie swego piewcy, żegnał go i on gwarą 
z pod serca i z pod ich cuch góralskicn wyję­
tą. Jko.ńczcł okrzykiem : „dowidzenia*1, albo­
wiem ziemia podhalańska sprowadzi pieśnią 
rza swej tw ardej kam ienistej doli na swoje za­
gony. Zakończ cl przemówienie pos Polakie­
wicz, żegnając O rkana imieniem bojowników  
o niepodległość. {

SAM NA SA.M Z CISZĄ CMENTARNĄ.
Po odśpiewaniu .,Salve R egina11 i innych 

pieśni żałobnych trum na ze zwłokami zniknę 
■la w krypcie. Odprowadzało je modlitewne 
skupienie k ilkunastotysięcznej rzeszy. K iedy 
tłum y zaczęły olbrzymim potokiem  odpływać 
w slroim m iasta —  ciało wielkiego pisarza zo 
stało się sani na sam z ciszą cmentarną. Mrok 
zaczai otulać, miasto: - w szystao  było w na 
Stroju wzruszonym. podnieconvgn; i tylko tam 
gdzieś, na cmentarzu rakowickim, opodal ka­
plicy cmentarnej, nad grobem Orkanc ctw iał
się spokojnie,   w myśl wzniosłych słów
Rostv> orońskiego. —  sztandar głębokiej cnoty 
literackiej, wy niesiony wzwyż życiem i dziełem 
pisarza.

U ojewoda krakow ski w zastępstw ie Frezy 
dunta Rzec:'(pospolitej i m inistra ośw iaty, zło­
ży! na trumnie ś. p M hadysława Orkana wień­
ce o barwach narodowych i wyraził wdowie i 
'odzinie Zmariego w yrazy głębokiego współ­
czucia. r
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Nieudolny fałszerz.
—  N iech  p a n  n ic , a le  to  nic nie w ierzy  

w  to . co p an  w  n a jb liż szy c h  godzinach  u s ły ­
szy . P ro sz ę  m ieć n a  oku  cz łow ieka , k tó ry  
tu  w ejdz ie  za chw ilę. J e s t  to  d e tek ty w . 
G d y b y  ch c ia ł zagw izdać  n a  pom oc z a tk a j 
m u  p an  u s ta  w  ja k ik o lw ie k  sposób .

—  C udow nie , —  zaw o ła ł u szczęśliw io ­
n y  P o lk in s.

—  O dw agi, \  ille tt. Z adzw oń do p u łk o ­
w n ik a  J a c k so n a . N ocu je  w  ho te lu  H yde 
P a rk . P o p ro ś  a b y  zaraz  tu  p rzy sz ed ł-

—- D obrze, m ilordzie.
—  A  te ra z  d a w a j d e te k ty w a . W puść  go 

do sa lonu , —  rz e k ł Je re m i w ra ca jąc  do g o ­
ści.

—  D o ca łeg o  to w a rz y s tw a , m ilo rdz ie?
—  T a k , zag ram y  w  o tw a rte  k a r ty .
—  Co to  zn aczy ?  —  szepnę ła  O liw ja.
—  Badż sp o k o jn a : czy je s te ś  g o to w a  do 

d ro g i?  P raw d o p o d o b n ie  b ęd z iem y  m usieli 
od jechać  w  p rzysp ieszonem  tem pie . S am o­
chód  czek a  na do le . S koro  sk inę  na ciebie 
w y jd ź  za  drzw i, coko lw iek  b y  się dzia ło .

—  P a n  M iggs —  zam eldow ał Y illo tt 
o tw ie ra jąc  d rzw i. M iggs w k ro czy ł do sa lo ­
n u , a  za nim  —  k u  p rze rażen iu  Je re m ie g o  
—  dam a w  zieleni!

C iężk ie  m ilczen ie zap an o w ało  w sa lo ­
n ie . L a d y  D o ro ta  p a trz a ła  zdziw iona na oso­
b liw e odw iedziny . N aw e t S hane zd aw ał się 
zm ieszany . Je d y n ie  P olk ins- u p rze d zo n y  po ­
p rzed n io , k rą ż y ł tu  i ta m  sw obodnie , aż w re ­
szcie  s ta n ą ł  m ięd zy  M iggsem  a  drzw iam i.

—  N o, p an ie  M iggs, kogóż nam  pan 
p rzy p ro w a d z a ?  —  ozw ał się J e re m i- —  P ro  
s zę  nam  p rze d staw ić  te  dam ę.

—  To chyba n iepo trzebne .
—  S ądzę je d n ak , że ob jaśn ien ie  się p rzy  

da, —  rze k ł Je rem i. —  Co to  w szystko  zn a­
czy?

—  Może pan S hane zechcia łby  ła s k a ­
w ie... rze k ł M iggs zau w aży w szy  S h an e‘a.

—  W ięc ta k , —  pow iedzia ł Je re m i —  
to pan  k rv je  się za tą  sp raw ą!

— _ T a k  —  odparł tw ard o  S h an e . p rzy - 
ry za jąc  w arg i. Czy pan będzie n ad a l trw ał 

w sw ej bezczelności?
N ie w y tłu m a cz y  się pan z n iczego?
—  Z czegóż to  A rtu r  m a się tłum aczyć 

p rzed  panem . —  z a p v fa la  O liw ja.
—  Może racze j p. S hane zechce pow ie­

dzieć nam  ła sk aw ie  kim  je s t ta  dam a w  zie­
len i?  —  w trą c ił Je rem i. —  A m oże je d n ak  
p. M iggs?

—  C zy m ogę pom ów ić z panem  n a  u b o ­
czu? —  z a p y ta ł M iggs.

—  N ie. —  odpow iedz ia ł Je rem i.
—  D obrze, —  w y rzek ł Miggs* —  Lecz 

zw racam  p an u  uw ago, że w szy stk ieg o  co pan 
te raz -p o w ie  w d a n y m razie u ży ję  przeciw ko  
panu . R ozum ie p an ?

—  P rzec ież  nie chce pan go are sz to w ać?  
— zaw ołała  la d y  D o ro ta .

Je re m i zb liży ł się do S h an e :a. Nie p o ­
dobało  mu się spo jrzen ie  tego  człow ieka- 
Z ac isną ł pięść w  k ieszen i.

—  Chcę s tw ie rd z ić  n a s tę p u ją c e  rzeczy  —  
ozw ał sie S hane ch rap liw ie . —  T en  pan  je s t 
zw yk łym  oszustem - k tó r y  sk o rz y s ta ł z n ieo ­
becnośc i lo rd a  A m lle tta  by  w k raść  się w ła ­
ski jeg o  s io s try ... i 1

D alszy  c iąg  zo s ta ł n ag le  p rze rw any . J e ­
rem i, k tó reg o  zim na k rew  opuśc iła , w y m ie­
rzy ł m u k u łak iem  tak i cio-s pod b rodę, że 

I pad ł. jak  k loc ua ziem ię. L ecz za raz  zerw ał I

i się na nogi. Bv! w iększy , cięższy, bardz ie j 
(b a rcz y s ty  niż Je re m i.-.

' M iggs s ięg a ł już po gw izdaw kę g d y  .Jos 
P o lk in s  zrecznem  pchnięieiem d ziu -dż itsu  
w y k lu czy ł go z w alk i. Miggs zn ieruchom iał.

XVII.

M iędzy Je rem im  a Shanem  ro zg ry w a ła  
się w a lk a , alo to  ta k a  w alk a , że b v ło  n a  co 
potrzeć. O liw ja odw róc iła  się  - strw ożona , 
n iezdo lna  w niczem  pom óc. In acze j la d y  
D o ro ta . B łyszczące jej oczy  zd ra d z a ły  ta k ie  
podniecen ie, że O liw ja nie w idz ia ła  je j n ig d y  
w tym  stan ie . W ięc tak  w y g ląd a ła  u p rag n io ­
n a  „rzeczy w isto ść" .

-— Czyż to  nie cudownie- —  m ów iła po ­
że ra jąc  w alczących  oczam i.

W  tern S hane zachw ia ł sie. p ad a jąc  
chw ycił za k ra w ę d ź  s to lik a , Je rem i 
port.jerę: cenne g ra e ik i, w azony , m ajo lik i. 
s z tab y  m osiężne, p o r tje ra . g ru ch n ę ły  z nimi 
na ziem ię R um or by ł o g łu sza jący . W  m g n ie ­
niu oka sa lon  p rze d staw ia ł obraz zn iszcze­
nia: k rzes ła  p o p rzew racan e , sto lik i o d su n ię ­
te . d y w an y  skopane, w szy stk o  do g ó ry  no- 

a.mi. N ajd z ik szy  ro zg a rd ja sz - *
D am a w zieleni obserw ow ała la d y  D oro ­

tę  i po chw ili zw róciła  się do niej z uśm ie­
chem.•

—  P roszę w ybrać  się do E ast-E nd- a eo- 
dzień m oże pani m ieć podobne w idow iska . 
R ozpętan ie  p ra  in s ty n k t ów , n iep raw d aż?

O burzona la d y  D oro ta  odw róciła  się do 
niej plecam i.’

W reszc ie  Je re m i w ygram oli! się z tego 
chaosu . P om ógł w stać  Ś h an c ‘owi. i

—  I cóż, S hane , zgoda m iedzy  nam i? 
N iepo trzebn ie  w p lą ta ł pan - O liw ję 'w  to 
w szystko ...

1 S hane u stro ił tw arz  w  g ry m as, o ilfe 
sp u ch n ię ta  w arg a  pozw ala ła  m u na to.

—  N azyw am  się L a y tre e , —  o drzek ł na 
to  niem e zap y tan ie  —  Je re m i L a y tre e

—  A ch! —  w estch n ien ie  ogólnej ulgi 
p rzy ję ło  to  ośw iadczen ie- D la k ażd eg o  m ia ­
ło inne znaczen ie i k a ż d y  w  m gnien iu  oka 
rozw aży ł ja k  się zgadza  z jego zam ierzen ia­
mi.

—  P olk ins! Z ostaw  pan  tego  b ied ak a ! 
O ile nam  p rzy rzek n ie  sp raw iać  się g rzecz­
n ie i cicho, dodam  jeszcze coś niecoś.

~ 7  P ow iedz-no, jegom ość, będziesz cicho 
siedzia ł?  —  z a p y ta ł go  Polk ins.

M iggs p rz y ta k n ą ł m ilcząco.
Na m iłość B oską, p roszę o k ie liszek  

w ina, om al m nie pan n ie udusił, — . zaw oła! 
S hane.

—  V illett- da j nam  w ina!
_ M ilord w y b aczy , tam  czeka sa m o ­

chód. ’ t
—-  Niech sobie d a le j czeka.
O liw ja podeszła  do Je rem ieg o . —  Mów 

prędko , —  prosiła , —  pom yśl, że m usim y 
zdążyć na n o cn y  pociąg .

—  S pokojn ie. Z decydow ałem  się. Zerw ij 
my zasłonę z te j sp raw y!

V ille tt p rzyn iósł w ina.
• —  N ape łn ić  k ie liszk i! P roszę państw a, 

zdrow ie n ieobecnego  lo rd a  A m le tta ! G dzie 
je s t. tego  nie wiem. W  k ażd y m  raz ie  n ie  tu ­
ta j - Je s te m  ty lk o  zastępcą u stan o w io n y m  
przez niego. S ądziliśm y obaj. że nikt. tego 
nie o d k ry je . T ym czasem  sta ło  się to  zaraz  
n as tęp n e g o  po ran k u . Czv k to  z obecnych  
m ial m nie k ied y k o lw iek  za całk iem  p raw d zi­
w ego A rtu ra ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Firma istn iejąca  przeszło 120 la t
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1929 ZŁOTY MEDAL WILNO 1928 wystawa Rrd.-Przem 
GRAND PRIX PARYŻ 1927 wystawa Międzynar. WIELKI ZŁOTY MEDAL I DYPLOM LWÓW wyst. Kośc.elna 
GRANO PRIX LlEGE (Belgia) 192 - wyst. Międzynar. ZŁOTY MEOAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

Odlew nia Dzwonów
B R A C I

PEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5

Odjazdy pociągów z Krakowa
według nowego rozkładu z dniem 15 maja b. r.

i !

ulica

(Małopolska

W  PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nr. 83.

Odlewa dzwony iedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
iakotei dzwony do wygrywania melodi 

t. zw. Carrillon. -
Przelewa stare nieużyteczne dzwony 
oraz dostraja pod gwarancją czyste 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
c o  fe s t  sp e c ja ln o ś c ią  t ir  m y.

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze t tonach 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzatu

żelazne konstrukcje wieżowe. '
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia faeaowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (waruukom umowy) zabiera je w łasnym , 
ktosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.
C«ny najniisze. Ogromna ilość listów DBthwalnycb do mnglado. Sptała ratami.

i kN A  O K R ES

Zielonych Św iąt i Bierzmowania? 
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św Krzyża L. 13.

p o l e c a :
Kloske W. A. X. Biskup, Nauka o Sakram encie B ierzm ow ania  

i  m od litw y, które Biskup bierzm ując odm aw ia, 
z dodaniem  nabożeństw a do Ducha Sw. zł. — '30

Manning E. H. Kardynał, O sprawach Ducha Sw. zł. 3-50

Messhler M. X. T. L, Dar Z ielonych Świąt, rozważania
o Duchu n w ....................................... zł. 3-80

opraw ne zł. 5.50

W ysyłka na zam ówienia zam iejscow e odwrotna, 
po doliczeniu r z e c z y w i s t y c h  kosztów  opłaty  

pocztow ej.

Pończochy damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa. fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca 
SOF JA  A K S A K O W A  
Kraków, W iśina L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
boty do szycia i haftu.

T"n  *J niż utrzymanie 
sił i maszyn — wyko­

nuje prace biurowe Po­
wielarnia „MULTIPLEX“ 
Kraków, Kanonicza 16.

ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO.

Do Lwowa — Przemyśla —  Rzeszowa — Lu 
blina —  N. Zagórza — Stryja — Krynicy 

N. Sącza przez Tarnów:
1 50 posp. Lwowajf-(Bucuresti).
3.45 posp. K rynicy przez Stróże (kursuje* 

ty lko od 6. VI. do 30. IX. 1930 r.).
6.30 posp. Lwowa.
7.40 osob Lwowa. j
11.03 osob. Lwowa. j
11.55 osob. K rynicy— N. Zagórza przez 

Stróże. ' «
12.33 posp. Lwowa (Bucurestł)
14.20 osob. Tarnow a .fy-lko w soboty (bez 

klasy 1-szej).
15.25 osob. Lwowa (przez Dębicę, przez 

Slró&j— N. Zagórz).
: 16.20 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robo­

cze. z w yjątkiem  sobót).
' 18.15 posp. Lwowa (Bucuresti). - ,

19.20 osob. Bochni.‘'(bez k lasy 1-szej).
19.50 osob. Lublina przez Rozwadów.
20.30 osob. Lwowa.
22.35 osob. Krynicy*— Stryja przez Stróże.
23.50 osob. Lwowa (w czasie od 1. V. do 

i 15/X br. prowadzi bezpośrednie wagony do Tru
skawca) ■ -

Do Zakopanego — Rabki —  Zarytego —  
•* N. Sącza — Żywca przez Suchą.
4.15 posp. Zakopanego —  Rabki — Z ary­

tego (kursuje ty lko  od 6. VI. do 30. IX. 1930 
roku).

8.25 posp. Zakopanego — R abk Zaryte­
go (od 15. V. do 10. IX.). .

9.22 osob. N. Sącza — ZaKopanego (od 10. 
V. do 30. IX.). < ( *

14.30 osob. X. Sącza — Zakopanego.
16.40 osob. Żywca przez Suchą —  Zw ardo­

nia (od 15. VI. do 31. VIII. (bez k lasy  1-szej).
19.33 osoh. N Sącza (bez k lasy 1-szej).
23.58 osob. Zakopanego.

Do Warszawy głównej   Poznania — By to ­
mia — Katowic.

5.25 posp. Katowic (Berlin). „
; 6 35 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej)

6.55 osob. Katowic.
12.30 osob. Bytomia (bez k lasy 1-szej). 

i 17.30 posp. Katowic (Berlin).
i 23.00 posp. Poznania

2.35 osob. IV arszawv głów. (tylko od 6. VI. 
do 30. IX. 1930 r.). • ' - '

Do Zebrzydowic —  Cieszyna   Żywca —
Dziedzic przez Trzebinię

0.55 posp. Zebrzydowice (Wien Praha).
4.18 osob. Zebrzydowice.
9.55 osob. Żywca przez Dziedzice.
1 4.25 osob. Zebrzydowic.
1 . ,40 osob. Cieszyna —  Żywca przez Dsie-

dzice.
21.40 osob 

Szczakowe.
Dziedzic — Bytom ia przej

Do Niepołomic —1 Wieliczki — Kocmyrzowa —\ - 
Oświęcimia przez Skawinę. ‘

4.30 miesz. Niepołomic.
13.25 osob. Oświęcimia.
13.35 osob. Kocmyrzowa.

"13.40 osob. Wieliczki.
13.55 osoh. Niepołomic.
16.30 osob. Kocmyrzowa.
16.40 osob. W ieliczki
20.40 osob. Wieliczki. , *
22.40 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa.

" POCIĄGI MOTOROWE,
Do Wieliczki — Kocmyrzowa 

6.41 Wieliczki.
7.00 Kocmyrzowa.
8.20, 10.00 Wieliczki.
10.38 Kocmyrzowa
11.40. 13.00. 15.0';. 18.22 Wieliczki.
10.45 Kocmyrzowa.
20.00. 23.10 Wieliczki.

ODJAZDY Z DWORCA ZACHODNIEGO.
j 0.05 osob. Lodzi kaliskiej. .

7.25 osob. Zebrzydowic.
7.40 osob. W arszaw y gł.
10.35 osob. Bydgoszczy   Hel (od 15. VI.

do 30. IX.).
13.35 osob. Katowic.
14.15 posp. W arszawy gł.
16.25 osob. Chrzanowa.
18.15 osob. Trzebini (tylko od 15. VI. do 

30. IX.). i
19.05 osob. W arszawy gł.
19.55 posp. Gdyni przez Gdańsk 
20.20 osob. W arszawy Wsch.
23.30 posp. W arszawy GL

K I L I M Y
artystyczne — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 3169.

Alfred MadsnicKI grmw.micmssay
J Hurtowny I D etajliczny Skład

'  poleca
nsi czas p i e r w s z e j  Komui t j i  św.
w ielk i w ybór obrazków do opraw y, kraow ych i zagranicznych., 

od ceny 15 Zł. 25, 35, 50, 60, Zł za 100 szt.
Obrazki na prym icję za setkę od 2 Zł. 3, 4, 5, 8, 10, 15, 20, i t. d
Książeczki do nabożeństw a po 25,30,50,60,80,1 Zł. i t. d. za sztukę. 
Różańce począwszy za tuzin Zł. 3, 4. 5, 5-60, 6-50. 7-50 8'50 i t. d.
ł ańcuszki na szyje od 25, 50, 80, 1 Zł. l -50 Zł. i t. d. 
M e d a l i k i  alum injow e aipakow e oksydow ane ’ f wota  

! i we wszystkich wielkościach

Szyby okienne!
poleca, oraz wykonuje 

się wszelkie roboty

s z k l a r s k i e  
Ceny niskieI 

Kraków, św. Krzyża S
Tel. 29 -03.
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